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Warszawa, dnia 28 lipca 1928 r. 


Opłata pocztowa ulszczona ryczałtem 


Cena 50 gr. 


Dział Rozrywek 


ZADANIE NR, 33 
Kropki i kreski zastąpić literami w ten 
sposób, aby litery oznaczone kreskami czy- 
tane zgóry. na dół dały nazwę wielkiej im- 
prezy sportowej, 


Słowa utworzone oznaczać będą: 1) Drze- 
wo, 2) Inaczej muł, 3) Imię żeńskie (wspak) 
4) Spółka wydawnicza Związku, 5). Gzłonek 
rodziny (wspak), 6) uadbałtyckie, 
7) Inaczej 'sto, 8) Popularnie „honor 

Terimin odpowiedzi 10 sierpnia, jako nagre- 
pocztówzk 


Państwo 


dę przeznaczamy serję nialar- 


stwa polskiego. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA NR, 30 


| ‘Telefonista | 


Z OSTATNIEJ CHWILI 


Mimo, że w pierwszy bilet wizyłowy 
wkradł się złośliwy chochiik drukarsk', który 
usunął literę „e“, to jednak nie przeszkodziło 
to naszym rozwiązywaczoni nadesłać zupełnie 
prawidłowe rozwiązaniu | uknuał się tylko 
oddział Przewarsk, 

Rozwiązania nadssłali: i) sb. Dewgiatło, 
Nowa Wilejka, 2) ob. 5t. bębski, órawka. 3) 
ob. Terlecki, Posumień, 4) ob, Łaszkiewicz, 
Grodiio, 5) ob, Stępkowski, Cho:zeie, A) eb. 
Dzięcioł, Piłsudy, 7) ob, Chojnacni, Kreja Ko: 
ścielna, 8) ob. Buczyński, Falenica, 9. cb Pie 
wowarczyk. Borysław, 10) ob, Jarmenc, Turz 
mont, 1t) ob. Nowicka, Warszawa, 12) oh 
Wolfram, Wawer. 

Nagrody przyznane, książeczki Łunińskiego 
„Berek Josclewicz* wylosowali ob. ob. SĘ 
Dębski z Żórawki, oraz Stępkowski z Choz 
rzel, 


Odpowiedzi Redakcji 

Ob, Łaszkiewicz, Grodno, W liście z rozz 
wiązaniem zadania Nr. 31 znaleźliśmy dołą: 
czone nowe zadanie podpisane ‚Motyli. Groż 
dno“. Nie wiedząc, czy to Wy jesteście jego 
autorem, czy pod pscudonimen ukrywa się 
kto inny, dodajemy, że zadanie jest nieopraz 
cowane i jako takie nie pójdzie w numerze. 
Prosimy o opracowanie. go po raz drugi, bo 
myśl sama jest dobra, 

Ob. Terlecki, Poszumień, Książkę „Dwaj 
Marszałkowie'* wysłaliśmy 24 b, m, Zadania 
krzyżykowe, wymagające zrobienia kliszy, 
będą prawdopodobnie wykorzystane w okresie 
zimowym, gdy ilość nadsyłających rozwiązaz 
nia jest największą, Brakujące nr. nr. „S'rzel- 


ca" i „Przeglądu Strzeleckiego i Łuczniczego” 
z roku 1927 wysłaliśmy, numery dziennika 
„Strzelec“ wyczerpane, 

Ob, Buczyński, Falenica. Owiiacze, stoso: 
wtie do prośby Obywatela wysłaliśmy na 
adres oddziału w dniu 21 czerwca; 

Ob, Stępkowski, Chorzele. Rozwiązanie za. 
dania Nr. 29 spóźnione. 


DZIAŁ OFIAR. 


Na 4'ro wiosłową łódź sportową 
dla I-go Oddziału Strzelców - Mary" 
iarzy w Warszawie 3-ci Rejon Zw. 
Strzeleckiego Cytadela 25 zł. 

Łącznie-z zebranemi w mr, 28-y1n 
35 złotych, 


V MARSZ 


SZLAKIEM 
KADRÓWKI 
z ilustracjami 


W OPRAWIE I ZŁ. 


Strzelczynie na II Marszu Szlakiem Świteziańskim 


Nie mając jeszcze kompletnego spra- 
wozdania z odbytcgo w dniach 2r i 22 
lipca II Marszu Szlakiem  Switeziań- 
skim, podajemy w numerze ninicjszym 
wiadomości nadesłane przez strzelczy= 
wic i o mich tylko donoszące. 

W lil-gim Manszu Szlakiem Świteziańskim, 
oprócz drużyn nięskich Zw, Strzeleckiego. 
Wojska, Policji Państw, Straży Pożarm., 
wzięły udział cztery sekcje żeńskie, z Od- 
działów: Nowogródek, Baranowicze, Kro- 
szyn i Lida, 

Marsz dla Sekcji Żeńskich obejmował 17 
klm, na przestrzeni Walówka — Nowogró- 
dek. Trasa bardzo ciężka, piaszczysta, ciągle 
pod górę, utrudniona rozkopami, poczynione- 
mi przy budowie nowej szosy na tym szla- 
ku, 

Sekcje wystartowały w Walówce o godz. 
8 rano, Pierwsza na metę przybyła druży- 
na Lidy, osiągając czas 2 g. Il m 12 sek., 2) 
druż, Kroszyn=2 g. 19 m. 4 sek,, 3) Baranowi- 


defiladzie, 


„przedstawiała się sekcja z Oddz, 


cze 2 g, 34 m. 30 sek., Sekcja Nowogródzka 
została zdyskwalifikowana, gdyż przybyła na 
metę w niepełnym składzie (jedna zawodni- 
czka w drodze odpadła), 

Zawodniozki przybyły w doskonałej formie 
i bardzo dobrym czasie, gdyż lepszym 
o jedną minutę i 20 sek. od pierwszcj mę- 
skiej drużyny strzeleckiej, maszerującej na 
tym etapie. 

Po zawodach, strzelczynie wzięły udział w 
doskonale za- 


równo pod względem wojskowym, jako też 


prezentując się 


ze względu na to, że wszystkie były przepi- 
sowo dobrze 
Kroszyn, 


umundurowane, Szczególnie 
rekrutująca się z dziewoząt wiejskich, które 
pomimo zaledwie miesięcznego istnienia od- 
działu, zdążyły wyekwipować się w całko- 
wite wytrenować do 
zawodów marszowych. Drużyna Lidy zgóry 
prawie była pewną zwycięstwa, gdyż brała 


umundurowanie oraz 


już udział w zawodach marszowych Obwo- 


du, a niektóre strzciczynie w zawodach mar- 
zorganizowanych na kursie 
skim w Nowogródku. To też nowo - otrzy- 
mane żetony, zawisły obok dwuch poprzed- 
nio zdobytych, 


szowych, żeń- 


W czasie marszu opiekę nad zawodniczka- 


.mi objęły strzełozynie specjalnie do tego wy- 


znaczone, a więc opiekę sanitarną ob, Jarc- 
cka, witeprez. Oddz. Baranowicze, Kwater- 
mistrzem była ob, Sabiłłowa z Baranowicz, 
służbę inspekcyjną przez cały czas pełniła 
ob, Harasimowiczowa, Kmtka Sekcji Barano- 
wicze, jako kontrolerka—cyklistka zgłosiła 
się strzelczyni z Oddziału Lida ob. Guder- 
ska. 

Po deiiladzie i rozdaniu nagród strzełczy- 
nie wzięły udział w zabawie, zorganizowa- 
nej przez Komitet Obywatelski marszu, gdzię 
bawiły się do godz, 12 w nocy, 


Żukówna Marią 


Rok VIII. 
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STRZELEC 


ORGAN TOWARZYSTWA ZWIĄZEK STRZELECKI 
POSWIĘCONY SPRAWOM PRZYSPOSOBIENIA WOJSKOWEGO, SPORTU, ORAZ WYCHOWANIA FIZYCZNEGO 
I OBYWATELSKIEGO, 


PIĄTY MARSZ I DRUGIE IGRZYSKA 


Siedem drużyn strzeleckich w r. 1924 zapoczątko- 
wato Marsz Szlakiem Kadrówki. Dziś już szosa między 
Krakowem i Kielcami nie pomieściłaby wszystkich strze- 
leckich zawodników. Że jednak w Polsce niema zakątka 
ziemi, gdzieby nie było szlaku chwały oręża polskielgo — 
wszystkie bezmała okręgi Związku Strzeleckiego a tak- 
że i wiele obwodów urządzają „„Kadrówki* u siebie, Na 
Marsz Szlakiem Kadrówki idą drużyny reprezentacyine, 
a osiągnięte przez nie wyniki są sprawdzianem poziomu, 
na jakim stoi sport pieszy nietylko w Związku Strzelec- 
kim, ale w Polsce, Związek Strzelecki jest tam już tylko 
gospodarzem: do walki marszowej z nim staje dziś woj- 
sko, policja państwowa oraz inne stowarzyszenia przy- 
sposobienia wojskowego, sportowe, gimnastyczne, har- 
cerze, hufce szkolne i mawet kobiety, — a zwyczaj ten 
przyjął się nietylko na Szlaku Kadrówki ale na wszyst- 
kich szlakach marszów strzeleckich w Polsce, 

Zapisana została jeszcze jedna kanta historji Związku 


Strzeleckiego. Jemu to przypadło w udziale „z wygodnej . 


kolebki“ porwać młodzież naszą i rzucić na szosy i drogi 
polskie, by tam hartowała swe ciało i ducha „na nowe 
życia koleje“, Rylec dziejowy kartę tę w dalszym ciągu 
ryć już będzie w złotej księdze dziejów całego narodu, 
a Związek Strzelecki już w roku zeszłym nową w swej 
księdze otworzył kartę i nową treścią zapełniać ją za- 
czął — włączając do Marszu Szlakiem Kadrówki [grzy- 
ska Kulturalno - Oświatowe. 

Druga część programu strzeleckiego przerwała ramy 
organizacji. Szlakiem „Pierwszej Kadrowej“ w ślad za 
strzelcem — żołnierzem pomaszerował strzelec - obywa- 
tel, rzucając, jak w roku 1924, wyzwanie do wyścigu 
w pracy wychowania obywatelskiego wszystkim ośrod- 
kom zorganizowanego życia w Polsce, Strzelec - obywa- 
tel poszedł za strzelcem - żołnierzem jak zdrowy duch 
idzie za zdrowem ciałem. by w trudach i przeciwnoś- 
ciach wspólnie hartować się i doskonalić a wspierać w 
potrzebie, Gdy pot przemoczy ostatnią nitkę pokrytego 
pyłem drelichu strzelca - żołnierza — strzelec - obywatel 
oczom jego wyobraźni pokaże na mecie Polskę. wzywa- 


iaca iego pomocy. Gdy mu już w piersiach tchu nie staje. 
serce usiłuje zda się rozwalić klatkę piensiową, nogi od- 
mawiają posłuszeństwa, a zieleń wilgotnej trawy w cie- 
niu rozłożystych konarów przydrożnego drzewa zapra- 
sza go do gościnnego rown — strzelec obywatel zagra 
mu w uszy orkiestrą strzelecką nażcudniejszą melodję 
dziarskiego mansza, jaką tylko famtazja jego wytworzyć 
sdbie zdoła, a przy tej meładji ucisza się serce. prostują 
mogi, a siła i rzeźkość spływa do ciała jak gdyby ktoś 
drugi użyczył mu swoich sił i zachęcił do wytrwania. 
Gdy utracił nadzieję zdobycia jednej z pierwszych na- 
gród. których pragnął i dla których m. inn. wyruszył na 
marsz, — strzelec - obywatel pokaże mu większą ma- 
grodę jaką zdobyć może. aniżeli te wszystkie, które na 
mecie rozdawać będą. A tej nagrody mie odbierze mu 
Żadna siła, ani przewaga fizyczna, pieniądz ni zawiść — 
bo będzie nią własne poczucie spełnionego obowiązku. 
A gdy już straci nadzieję zwycięstwa nad innymi, gdy 
przestanie go pchać do mety jedynie już tylko ambicja 
dojścia — strzelec - obywatel przypomni mu wówczas 
prawo strzeleckie, na które przysięgał i pokaże mu moż- 
ność wsiągmięcia jeszcze większego zwycięstwa niż te 
wiszystkie, dla których tu przyszedł: pobicia własnego 
rekordu zeszłorocznego — zwyciężenia samego siebie, 

Polski mie obroni sam żołnierz, wie obroni jej sam 
obywatel, Ale zjednoczonych sił obywatela - żołnierza 
żadna przemoc pokonać nie zdoła, Gdy na szlaku Ka- 
drówiki będą się toczyć walki drużyn 1narszowych, w 
Kielcach będą walczyć ze sobą zespeły chórów i orkiestr 
oraz zespoły taneczne wiszystkich ziem Rzeczypospolitej. 

-Do walki zaproszone zostały zespoły innych stowa- 
rzyszeń społeczno - oświatowych, — a ruchoma wysta- 
wa prac strzeleckich pokaże zgromadzonej w Kielcach 
z okazji Kadrówki człej Polsce myślącej nasz strzelecki 
dorobek. Niech po powrocie do swych stowarzyszeń po- 
budzą je do pracy, a w latach następnych na Szlaku Ka- 
drówki staną z mami do walki. Będzie to polska Olim- 
piada, 


Tytus Czaki, 


2 
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O zmianę regulaminu „Kadrówki” dla strzelczyń 


W tegorocznym Marszu Szlakiem 
Kadrówki strzelczynie wezmą u- 
dział jedynie na ostatnim etapie Ję- 
drzejów — Kielce. wbrew temu do 
tzego przygotowywano je przez ca- 
ly rok, naturalnie jeśli nie nastąpią 
w tem jeszcze jakieś zmiany, 


Marsz taki uważam za. parodję 
„Kadrówki* i twierdzę, że nie opła- 
ca się wprost posyłać na te 38 klm. 
drużyn z dalszych okręgów, a by- 
łoby wprost nielogiczne i przeciw- 
me  wszzlkim wyczuciom sporto- 
wym puszczać na tak sparodjowane 
zawody sekcje, które już brały u- 
dział w całym marszu, 


Te 30 — 40 wyznaczonych kilo- 
metrów można oszczędniej i prak- 
tyczniej przespacerować sobie we 
własnej Koziej: Wólce, czy Pipidów- 
ce, co miedziela i święto, Jechać taki 
świat drogi, by się narazić jeszcze 
na słuszne drwiny strzelców! 

Regulamin Marszu Szlakiem Ka- 
drówiki dla kobiet ukazał się po raz 
pierwszy jeszcze w regulaminie IV 


Marszu. Pozostał on wtedy ma pa-, 
pierze, gdyż zaledwie jedna sekcia 


podjęta próbę marszu, nie kończąc 
go zresztą; spełnił jednak swe zada- 
mie, stając się bodźcem do dalszego 
rozwinięcia myśli wielkich marszów 
kobiecych. 


W mastępnym regulaminie V Mar- 
szu starałam się złagodzić i zracio- 
malizować warunki marszu, stosując 
je do wymagań higieny kobiecej. 
Zniosłam więc zupełnie bieg indywi- 
dualny i połeciłem, by każda sekcja 
żeńska miała dwie zapasowe zawo- 
dniczki, gotowe w połowie. czy też 
przy końcu marszu zastąpić każdą 
z zawodniczek w razie jej możliwe- 
go zasłalbnięcia, 


Dalej racjonalizacji 
marszu posunąć mie można i 
trzeba, 


Regulamin ten był wielokrotnie 
omawiany przez specjalistów (stki), 
był też podany w maszej broszurze 

„Dla strzelczyń”, która ukazała się 
na wiosnę r. b. 


warunków 
nie 


Korzystając z mej chwilowej nie- 


obeaności w Komendzie Głównej ob. 
kpt. Kurleto zmienił regulamin mar- 
szu, przeznaczając dla kobiet po- 
czątkowao etap Kraków — Miechów, 
następnie Jędrzejów — Kielce. 


(List otwarty do ob. Kpt. Kurleto) 


Nasze majlepsze zawodniczki nie 
pójdą więc na Kadrówkę, 


Zbyt dawno walczę już o prawa 
kobiet, o prawo kobiet do sportu w 
szczególności. by się przejmować 
taką porażką, lub wyobrażać sobie, 
że ob. kpt. Kurleto zabił swem po- 
sunięcieni tak pięknie rozwijający 
się w Związku kobiecy sport mar- 
SZOWY. 


Nic podobnego! Żyjemy na szczę- 
ście w republice i nikt nie ma prawa 
zabronić nam wykonać marszu np. 
Gdynia — Kielce, albo Kotomyja — 
Kielce, albo nakazać robić odpoczyn- 
ki co 15 minut lub co pół godziny, 


Możemy chodzić nawet tyłem. 
albo padając co kila kroków na ko- 
lana, jak to robią pielgrzymki w Ty- 
becie. 

Nie wolno oficjalnie, można robić 
nie — lub pół - oficjalnie, 


Do wszystkiech sportów kobieta 
musiala wywałczyć sobie prawo. 
I tak za czasów naszych babek wy- 
soką nieprzyzwjitością było dla 
t zw. panienki z dobrego domu Śli- 
zgać się. Za ‘moich szkolnych lat w 
tak sportowem mrieście jak Lwów, 
za kobietą jeżdżącą na namtach, lub 
rowerze biegały tłumy gapiów. U- 
ważało się i popierało setkami pseu- 
dolekarskich argumentów, że marty 
i rower, to zabójstwo dla kobiety. 

Życie przeszło do porządku nad 
tą naukorwością i dziś śmieje się ka- 
żdy z tych przesądów. 


Olimpiada nie przewiduje udziału 
kobiet we wszystkich gałęziach 
sportu, a mimo to jestem pewna, że 
za kilka lub kilkanaście lat zabłysną 
ma nich nasze amazonki i narciarki, 
tak jak dziś lekkoatlejtki, 


To samo będzie z marszami. I mi- 
mo. że na mok, czy nawet parę lat, 
można w organizacji zatrzymać, za- 
tamować rozwój iakiegoś sportu, to 
stam ten długo utrzymać się nie bę- 
dzie mógł. Sport marszowy zapo- 
czątkowany przez Związek tak dla 
mężczyzn jak i kobiet rozwija się 
wspaniale i nadał będzie się rozwi- 
jać. 

Strzelczynie we -wszystkich pra- 
wie okręgach zaczęły iuż chodzić i 


chcą chodzić, nikt ich do tego nie 


pcha, nikt na manszach niei popędza, 


dk iak to bvwa niestety zbyt często z 


drużynami męskiemri i na co należa 
ioby zwrócić uwagę. 


Strzelczynię nie pójdą na. Ka- 
drówkę; ktoś pozazdrościł im piek: 
nej formy, dyscypliny na szlaku, po- 
zazdrościł. że każdem swem wystą- 
pieniem pobijają dziesiątki drużyn 
mięskich. że pierwsze i jak dotąd je- 
dyne z kobiet w Polsce zaczęły cho- 
dzić sportowo. 

Atak był wielostrotmy. 


Mówi się trudno, My, kobiety, je- 
steśiny już wtrenowane w to, że 
nam rzucają w pracy kamienie pod 
nogi, że jesteśmy ma szarym końcu 
tam, gdzie się Święci to, nad czem 
pracowatyśmy wspólnie z mężczy- 
znami. Zresztą tych wszystkich 
świąt, uroczystości, akademii, 0- 
twarć i zamiknięć, których istna epi- 


demia ogarnęla dziś Polskę my. 
strzelczynie, nie lubimy. 
Incydent z „Kadrówką* jest przy” 


kry, bo itiu swoi właśnie rzucają ka- 
mienie pod nogi, zwłaszcza. że nie 
było ani jednego ujemnego przykła” 
du na żadnym z marszów, któryby 
usprawiedliwiał jakieś zmiany w re- 
gulaminie, Ob. kpt, Kurleto nie prze- 
prowadził podczas, ani po żadnym 
z marszów jednego nawet badania 
lekarskiego zawodniczek. A wyni- 
kami badań i obserwacyj ia nie 
dzieliłaam się dotychczas z nikim. 


A Kadrówka? Szkoda nam, wiel- 
ka szkoda tej wielkiej, uroczystej 
i istotnej propagandy strzeleckiej, 
szkoda, że nie usłyszymy w. Kra- 
kowie wiekopomnego rozkazu Ko- 
mendanta do żołnierzy 1-szej ka- 
drowei, odczytywłanego rokrocznie 
przez naszego Komendanta Główne- 
go. Szkoda, że nie przejdziemy dro- 
gą tych, co w istym roku mijali 
Miechów i Jędrzejów. by wkroczyć 
dunznie do Kielc. 


Tych rzeczy nic mie zastąpi, tych 
rzeczy się nie zapomina. 

Ob. kpt. Kurteto skrzywdził nas, 
skrzywdził strzelczynie, ale nie za- 
trzyma tem rozwoju sportu marszo- 
wego. 

I. Szydłowska. 


Czytajcie! 
„Przegląd 
Strzelecki i Łuczniczy* 
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STRZELEC 


- ns CE macica wł wm an RL "WF" 


Na Polskiej Górze i w Polskim Lasku 


- Zgrzyt hamulców zbudził nas z nie- 
wygodnej drzemki w wagonie. W 
blaskach lipcowego poranku rysuje 
się drażniąca swoją brzydotą sylwerta 
dworca kolejowego. 


„Kowel. 

Ile wspomnień, ile zatartych już 
izmartwiałych uczuć budzi się w ser- 
cu i w duszy, 


Prawie cały rok epopei legionowej, 
epopei najbardziej wofiarnej walki o 
miepodlegiość, rozgrywał się na tym 
odcinku, którego punktem węzłowym 
był Kowel. 


Po długim postoju pociąg rusza da- 
lej. Przed naszemi oczami rozwija się 
ten sam, tak dobrze znamy pejzaż 
Wołynia. W miarę biegu pociągu zda- 
je się, że lada chwila uirzymy wynu- 
rzającą się z lasu, unurzaną w błocie 
i pyle. tyraljierę tegionowych żocnie- 
rzy, patrolujących haszcze i b'ota 
Wołynia, 

Grewiatka. Znów garść wspom- 
nień, Tu rozstały się legiony z Wo- 
tyniem, Tu załadowaliśmy do podsta- 
wianych na teb na szyję wagonów 
przez przerażonych niemców. Stąd 
wywieziono nas pod Baranowicze. 
gdzie zaczął się najcięższy, najsmut- 
niejszy okres epopei legjonowej. 

Po chwili mijamy Powórsk a za 
Powórskiem pociąg przetacza się 
przez most na Stochodzie, Jesteśmy 
na terenie, który wszerz i wzdłuż, 
we wszystkich kierunkach przemie- 
rzyły kroki legionowego żołnierza. 
Tu już każdy krzak, każda sosna, ika - 
żda bajora wita nas, jak starych, da- 
wmo mierwidzianych znajomych. 


Pociąg staje w Mamiewiczach. Ina- 
czej utkwiła w pamięci ta stacja. 
Wiecznie zapchana kipiącym tłumem 
szarych i siwych mundurów. czapek 
austrjjackich mycek i pikielhaub nie- 
mieckich,  rozbrzmiewająca gwarą 
wszystkich narzeczy od Dunaju do 
Renu. A na tle tego tłumy siwe mun- 
dury naszej braci legionowej, patrzą- 
cej z pogandą i zgóry na „austrjac- 
kich dziadów“, z obrzydzeniem i 
wstrętem ma pruskich „gemeinów* i 
oficerów, przyznających się koleżeń- 
stwa broni jedynie z bawarskimi put- 
kami, którzy swą brawurą i dzielmoś- 
cią zasłużyli sobie na uznanie na- 
szych „łazików*, 

Z chwilą kiedy dotknęliśmy ziemi 
Wołyńskiej zdaje się, że dwanaście 
lat, które przeszło od tej chwili, kie- 


dy opuszczaliśmy ten zapadły kąt, 
minęło jak jedno mgnienie oka, 

Na prymitywnym wózku wołyńs- 
kiego „hada“ wjeżdżamy w lasek ipo 
drodze, która właściwie jest bezdro- 
żem, jedziemy do Kostjuchnówki, 0- 
toczeni ze wszystkich stron całą ma- 
są takich samych wózków wiozą- 
cych uczestników uroczystości, f 

Po drodze mijamy co chwila dru- 
żyny strzeleckie, kończące marsz 
szlakiem Kukle — Kostiuchnówika, 

Szare drelichy i maciejiówki strzer 
łeckie, na tle tego pejzażu jeszcze 
bardziej ożywiają wspomnienia, któ- 
re się rodzą w duszy. 

Nagle lasek urywa się. Wieżdżamy 
w uprawne pólka — paski nędznego 
żyta i masa lnu. Na lewo nad polami 
na tla nieba rysuje się grupa starych, 
jak z obrazu Bócklina wyciętych, so- 
sen -— omentarz w Wołczesku, Pod 
cieniem tych komarów - ileż drogich, 
ileż pięknych i ofiarnych serc spoczy- 


wa snem wiecznym, 


Mijamy wieś Wołczesk, którą zo- 
stawiliśmy w zgliszczach, a dziś wi- 
tamy odbudowaną i odświeżoną tak, 
jak gdyby wojna nigdy nie zajrzała 
do tego zakątka. 

Jeszcze kilka kilometrów bezdroża 


wśród lasków wołyńskich i zbliżamy 
się do Kostiuchnówki. Szeroką ulicą, 
wzdłuż wsi, mijając fimiszujące osta- 
tnim wysiłkiem drużyny strzelec 
kie, przybliżamy się do miejsca 
pielgrzymki — do Połskiei Góry. 
Jeszcze kilkanaście chałup i oto staje- 
my u podnóża piaszczystego pagórka. 
na którym dwukrotnie żołnierz legio- 
Rowy, ofiarną daminą krwi i bohater- 
skiego męstwa zadokumentował swą, 
niczem nieugaszoną, tęsknotę, do nie- 
podległości, 

U mpodnóża góry wielotysięczny 
tłum. Całe zbocza, aż do wierzchoł- 
ka, na którym wznosi się wspaniala 
udekorowany ołtarz polowy, usiane 
ludźmi. Cała góra poryta wężowate- 
mi linjami okopów, których zatarte 
nieco kontury rysują się jeszcze'dość , 
wyraźnie, oraz gęsto usianemi wyr- 
wami i lejami od ciężkich moskiew- 
skich granatów. Po zboczu góry wije 
się droga obsadzona po obu stronach 
ściętemi sosenkami, bogato ubarwio- 
nemi w kolory biały i amaranmtowy. 
To droga, po której oficjalny orszak, 
z księdzem biskupem Bandurskim na 
czele, podejdzie do ołtarza. 

Na połowie wysokości wzgórza u- 
stanowiony prosty kamień ciosowy, 
ma którym wyryto następujący napis: 


Rycerzom Niepodległości Legjonistom 
JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO 


którzy największą ofiarą, życiem własnem dali na tem miejscu 
świadectwo swej wiary w zmartwychwstanie Polski, 
ku wiecznej pamięci przyszłych pokoleń 
społeczeństwo Wołynia ten pomnik wznosi. 


Kamień ten jest podnóżem kopca, 
który na podobieństwo kopca Koś- 
ciuszki rozpoczęto sypać w dniu 15 
lipca 1928 roku. 

Ze stoków góry roztacza się przed 
taszemi oczami, tak dobrze znamy i 
zapamiętany z przed dwunastu lat, 
pejzaż. U podnóża góry droga, dalej 
miewielka łączka, za łączką lasek, 
który przechodzi w stary, wysoko- 
piemny las sosnowy. W lesie tym by- 
ły pozycje rosyiskie, Ileż to razy pa- 
trole nasze ma łączce i w lasku ostrze- 
liwaty się z wysuniętemi płacówka- 
mi i czujkami moskiewskiemi. 

U podnóża góry rozlegają się 
dźwięki .marsza generalskiego. To 
orkiestra 24 pułku piechoty wita 
przybyłych generałów. Jeszcze 


chwila i oficjalny orszak wkracza na 
wytkniętą drogę. Na przedzie siwa 
postać .w fioletach—to wypróbowany 
i kochany przyjaciel legjonistów — 
ks, biskup Bandurski, a za nim wszy- 
scy ci, którzy kiedyś jako pułkowui- 
cy dowodzili tu oddziałami legjono- 
wymi. General Sławoi-Składkowski, 
Rydz-Śmigły, Berbecki, Minkiewicz, 
Orlicz-Dreszer, Olszyna Wilczyński i 
cały szereg innych generałów, a dalej 
byli szeregowcy, isierżanci, kaprale, 
podporucznicy, dziś majonowie i pod- 
puikownicy i pułkownicy, wstępują 
na wzgórze, Każde z tych nazwisk — 
to cała historia miesłychanych tru- 
dów i bohaterstw związanych z Pol- 
ską Górą, Polskim Laskiem, Redutą 
Piłsudskiego, Kostiuchnówką i całym 
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szeregiem walk nad Styrem i Stocho 
dem. 

Po krótkich modłach, odprawio- 
uych przez ks, biskupa Bandurskiego. 
i płomiennym kazaniu wygłoszonym 
przez Niego, wstąpił na mównicę ge- 
neral Rydz-Śmigły, który w przemó 
wieniu swojem dał charakterystykę 
niesłychanie trudnych warunków 
moralnych i materjalnych, w iakich 
nieugięty żolmierz legjonowy walczył 
o niepodległość, Przemówienie me- 
cenasa Staniewicza, prezesa Związku 
Strzeleckięgo w Łucku i przewodni- 
czącego komitetu obywatelskiego ob- 
chodu oraz odczytamie przez niego ak- 
tu erekcyjnego pomnika — zakończy 
ło oficjalną część uroczystości na Pol- 
skiej Górze, Po uroczystości wszys- 
cy obecni udali się do odległego o 
półtora kilometra Polskiego Lasku. 

I znów ma każdym kroku wspom- 
nienia minionych walk, Zatarte linje 
kopów, wyrwy od granatów, jeszcze 
do dzisiejszego dnią masą odłamków 
z pocisków artyleryjskich, któremi 
moskale zasypywali maszę pozycje. 

Przy zastawionych w Polskim La- 
sku stołach zasiedliśmy wspólnie do 
obiadu. 

Jedyną to była w swoim rodzaju 
uczta bohaterów iejpopei, tych, którzy 
przeżyli, wśród mogił tych, którzy 
tolegli, 

Po obiedzie zebrana w Polskim La- 
sku wiara legjonową z generalami na 
czele rozeszła się na swoje dawne 
pozycje, Gienerał Berbecki w otocze- 
niu oficerów, byłych żołnierzy 5-g0 
pułku legjonów, udał się na poszuki- 
wanie mogiły majora Wyrwy-Fur- 
galskiego, który zginął w tem samem 
miejscu i w tej samej chwili, kiedy 
generał Bęrbecki padł ranny trzema 
kulami moskiewskiemi w pierś. Na 


odnalezionej mogile przyjaciela i za- 
stępcy swołego (postanowił generał 
Berbecki wznieść pomnik, Następnie 
udamo się ma redutę Piłsudskiego, na 
której cudów męstwa i hartu żołnier- 
skiego dokonał 5ty pułk pod dowódz- 
twem pułkownika Berbeckiego. 

Inna grupa oficerów, z generałem 
Minkiewiczem ma czele, udała się do 
lasku, gdzie w szesnastym roku były 


Strzelecki marsz 


Już od wczesnego ranka, dnia 14 
lipca zaczęły gromadzić się w Koł- 
kach drużyny strzeleckie przybyłe 
pociągami, końmi, lub marszem pie- 
szym. Wszędzie. gdzie spojrzeć, 
strzeleckie maciejówiki, zielone mun- 
dury. 

Odrazu też poznać można komu z 
zawodmików nie jest obcy szlak mar- 
szowy. „Kadrowiacy'* z Kielc z olim- 
pijskim spokojem czynią wszelkie 
przygotowania, spoglądając z dumą 
na drużyny z Wołymia, których 
znaczna część bierze udział w zawor 
dach po raz pierwszy. Rutyna z ja- 
ką zabierają się do zdobycia żywno- 
ści, też mówi o znajomości wszel- 
kich licznie obesłanych imprez, Ce- 
luje w tem specialnie zespół Lublin 
i Łuck, 

O 4ej rano start. Stają. ramię 
przy ramieniu drużyny strzeleckie, 
wojskowe, policyjna i sokola, by na 
znak startera ruszać w iednominu- 
towych odstępach przez historycz- 
ny mostek drogą w kierunku na Ko- 
stiuchnówkę, 

Startuje 55 drużyn, Niedopuszczone 
zostały przez lekarza 2 drużyny 
strzeleckie z Lubomia, drużyna ob- 
wodu Dubno z powodu braku kom- 


pozycje 3-go pułku legionów i gdzie, 
dzięki zdradzie austriackich pułków 
oraz niedołęstwu i głupocie ówczes- 
uego dowódcy 2-giei brygady, au- 
striackiego pułkowmika  Kitnera, po 
bohaterskiej obronie generał Minkie- 
wicz dostał się do niewoli moskiew- 
skiej, 

Jeszczę inna grupa z generałem 
Rydzem-Śmigłym udała się na cmen- 
tarz w Wołczecku, gdzie wśród stu- 
letnich sosen spoczywają liczni towa- 
rzysze broni polegli w wałkach ma 
Wołyniu, 

Zbliżał się wieczór, Trzeba było 
pomyśleć o drodze powrotnej do 
Czartoryska, gdzie czekał na mas po- 
ciąg. 

Z żalem opuszczaliśmnty te miejsca 
z którymi łączy nas tyle wspomnień, 
gdzie brygady legionowe wskrzesiły 
sławę rycerstwa polskiego, gdzie 
wśród lasów i bagien rozsiane są mo- 
giły prawie że połowy naszych to: 
warzyszy broni, 

Przeżyliśmy wszyscy wielki dzień. 


Wł. Waroczewski. 


na Polską Górę 


platu, oraz drużyna Obwodu Rów- 
ne — brak 3 karabinów. 

I tu nawet, na szlaku dobrze jest 
mieć doświadczenie, które każe ro- 
bić przyjemny wyraz twarzy w 
stronę miedyskretnego objekty wu ki- 
nematograficznego. Tylko  „żółto- 
dziób“ pozwoli chwycić swą „gębę“ 
na gorącym uczynku zmęczenia! 

Przebiegają drużyny strzeleckie 
nadbrzeżną, piaszczystą drogą w 
kierunku ma Komarów, Rudkę, Wot- 
czeck, Po prawej stronie, zaraz za 
Kołkami widnieje las  Koszyszcze, 
pamiętny bohaterską obroną przy: 
czółka mostowego przez 4 i 5 pp. 
Leg. Z Rudki prowadzi droga do 
Kukli, gdzie 6 pp. Leg. przyjął swój 
pierwszy krwawy chrzest bojowy. 

O godz. 8-ej wkraczają pierwsze 
drużyny do Kamiemiuchy, by w go- 
dzinę później przejść tor kolejowy 
ma stacji Wołczeck biorąc kierunek 
na Polski Lasek, Rozpoczyna się za* 
żarta walka o pierwsze miejsce. 

Już w  Wołczesku przewidzieć 
można szanse poszczególnych dru- 
żym, Zdaje się nie ulegać wątpliwo- 
ści, że pierwsza na mecie stanie 
drużyna 44 pp. z Równego, prowa- 
dzona przez por. Kotowskiego. Wy- 
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sunęla się ona mocno naprzód, po- 
zostawiając o 1 i pół klm. poza so- 
bą drużyny strzeleckie i policyjną, 
W świetnej formie idzie drużyna 
strzelecka z Lublina, której szamse 
zwycięstwa psuje mdlejący «ra 10 
klim. przed metą jeden ze słabszych 
zawodników, Nie zniechęca to jed- 
mak lubliniaków. Towarzysza swe- 
go chwytają na ramiona i niosą go 
aż do mety na. Polskiej Górze, ratu- 
jąc w: ten sposób zespół od dyskwali- 
fikaaiji i zdobywają nagrodę. 

A tymczasem marsz w swym koń- 
cowym etapie staje się coraz trud- 
niejszy. Żar ziejący z rozstonecznio- 
nego błękitu rozpalał piasek, boleś- 
nie parząc mogi zawodników. 

O godz. 9.55 wkracza na metę 
pierwsza drużyna 44 pp. z Równego, 
za mią zespół P. P. Łuck i strzelcy 
z Lublina, Dalej w krótkich odstę- 
pach czasu nadciągają dalsze druży- 
ny, 

Obliczenia czasu przynoszą nową 
niespodziankę — pierwsze miejsce 
drużynie „policyjnej. Los miewa ka- 
prysy: lubliniakom osłabł zawodnik, 
a o zwycięstwie dwuch mastępnych 
rywali zadecydowały — buty. Dru- 
¿yna bowiem policyjna miała lek- 
kie, specjalnie do marszu zrobione 
trzewiki, 

Wyniki marszu przedstawiają się 
następująco: 

1) Policia Państwowa Łuck 2—5:24:30. 13 
pozłacanych żetonów, dar Wojewody Wo- 
łyńskiego, aparat fotograficzny, dar Starosty 
Chełmskiego, 

2) 44 pp. Równe — 5:39, Srebrny puhar. 
dar Wojewody Wołyńskiego. 

3) Strzelec Lublin — 5.50 Zegar — statu- 
etka wraz z orłem, dar Starosty Włodzimier- 
skiego, 

4) Strzelec Demitjanówka — 6:03, Kara- 
kinek małokalibrowy, dar Wojewody Wołyń- 
skiego, 

5) Strzełec Kowel 6:05 Karabinek małoka- 
librowy, dar Starosty Łuckiego, 

6) Strzelec Huta Stepańska—6:06:30, Kara- 
binek małokalibr,, dar Komitetu Uroczystości 
Legjionowych, 

7) Strzelec Zdołbunów — 6:06:30, Karabi- 
nek małokalibr. dar Okr, Lwow, Legjonistów. 

8) Strzelec Łuck (żeńska) — 6:09:30. Sta- 
tuetka zawodnika z laurem, dar Magistraiu 
Równe, > 

9) Strzelec Turzysk—6:30.Karabinek mało- 
kalibrowy, dar Komen, Okręgu Wołyńskie- 
go Związku Strzeleckiego. 

10) Strzelec Nowa Dąbrowa Obwód Ko- 
wel — 6:20. Karabinek małokalibrowy, dar 
Komitetu Uroczystości Legjonowych, 

11) Strzelec Wiktorówka — 6:30. Karabi- 
nek małokalibrowy, dar 27 Dywizji Piechoty. 


12) Strzelec Dębowa Karczma -— 6:31. Ka- 
rabinek małokalibrowy, dar Starosty Horo- 
chowskiego, 

13) Strzelec Lublin II (Płochec Jan druż,) 
6:36.30, Statuetka, dar Starosty Kostopol- 
skiego, 13 posrebrzanych żetonów, dar Ko- 
imitetu Uroczystości Łegjonowych, 

14) Strzelec Kalinówka 6:6:37, Karabinek 
małokalibrowy, dar Komendy Okręgu ŹZwią- 
zku Strzeleckiego w Łucku. 

15) Strzelec Równe II — 6:38:30, Karabi- 
nek małokalibrowy, dar mecenasa Staniewi- 
cza Antoniego. prezesa Okr, ‘Zw. Strz. 

16) Strzelec Cumań I — 6:41, Karabinek 
małokalibrowy do Nr. 7 Obw. Zw, Strz. 

17) Strzelec Mizocz — 6:48:30, 18) Strze- 
lec Kołki — 6:49, 19) Strzelec Perespa—6:49, 
20) Strzelec Powursk — 6:59. 21) Strzelec 
Lubomł — 7:03. 22) Strzelec Hruszwica — 


7:10, 23) Strzelec Przebraże — 7:11, 24) 
Strzelec Kostopol — 7:17. 25) Strzelec Je- 
ziorany — 8.04. 


Nagrody rozdał zwycięskim dru- 
żynom gen. Rydz-Śmigły. 


Zawody zorganizowane staraniem 
Okręgu Związku Strzeleckiego od- 
były się pod kierownictwem kmdta 
Okręgu ob, Pałaca, por, 24 pp. Gru- 
szczyńskiego i kmdta Obwodu w 
Łucku ob. Derewlaniuka, 


Sędziowali: kmdt Hofman z Rów- 
nego, kmdt Argasiński z Lubomia. 
kmdt Wąsik z Kowla. Z niezmiernie 
trudnej funkcji wyżywienia zawod 
ników wywiązałi się komp. Marcin- 
kowski, Gajderowicz i Błażewicz. 

J. Pałac, 


Strzelczynie na Polskiej Górze 


Jak widzimy z podanych w in- 
nym artykule wyników I Strzelec- 
kiego Marszu na Połską Górę, dru- 
żyna żeńska oddziału Łuck (Kmi- 
tówna, Augucewiczówma, Wyszów- 
na, Baranowska, Szczepańska, Ła- 
sińska i Szczotkówna) zajęła w o- 
gólnej klasyfikacji ósme miejsce w 
czasie 6:09:30 zostawiając za sobą 
18 drużyn męskich i przychodząc do 
mety w świetnej formie, 


Podniosły się ostatnio głosy kry- 
tykujące udział kobiet w zawodach. 
przyczem jako najcięższy argument 
wysuwają przeciwnicy marszu ko- 
biecego to, że nadmierne podkreśla- 
nie sprawności fizycznej u kobiet, 
może pchmąć ich rozwój fizyczny na 


mieracjonalne tory i spotęgować 
pierwiastek fizyczny mad ducho- 
wym, 

Nie sądzę, by to kiedykolwiek 


miało nastąpić, a zdanje swe opie- 
ram wiaśnią ma ostatnim marszu. 
Dla przebycia 44 klm. ciężkiej, pia- 
szczyjstej trasy trzeba czegoś więcej 
aniżeli siły fizycznej. Na wysiłek ta- 
ki trzeba umieć skoncentrować wo- 
le w kierunku wywalczenia zwycię- 
stwa, a na to zdobyć się mogą tylko 
charaktery silne, 


U naszych strzelczyń wola zwy- 
cięstwa przygłuszyła uczuc a zmęcze- 
mia i kazała stanąć na mecie w for- 
mie i czasie, którymi mógłby się po- 
chłubić niejeden zespół męski, 


W drodze po zwycięstwo... 


STP RZETE-C 
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Marsz Szlakiem Madrówki 


Jesteśmy w przededniu V Marszu 
Szlakiem Kadrówki. Jest to dla. ca- 
łego społeczeństwa polskiego, a dla 
nas strzelców w szczególności, wiel- 
kie i radosne święto, W dniu 6 sierp- 
mia skoro mastanie świt, setki dru- 
żyn strzeleckich, wojskowych, or- 
gamizacyj sportowych i _ społecz- 
nych 'wymaszeruje szparko twar- 
dym żołnierskim krokiem z Olean- 
drów ma stary szlak Pierwszej Ka- 
drowei Kraków — Kielce składając 
tem samem hołd strzelcom, którzy 
pierwsi zmierzyli i wytknęli nam tą 
„trase“ idąc w bój o Wolną i Niepo- 
dległą Polskę: 

Marsz — jak rzekliśmy — jest dla 
nas zarazem uroczystem Świętem. 
bowiem w dzień ten demomstrujemy 
wobec wiadz państwowych i społe- 
czeństwa nasz dorobek i postęp w 
dziedzinie prac p. w. sportu i prac 
kulturalno - oświatowych, akcentu- 
jąc tem samem swe poczucie obywa- 
telskie i zrozumienie państwowo- 
ści własnej, 


ZGŁOSZENIA. 


Ostateczny termin zgłaszania dru- 
Żyn upłynął 25 lipca. Po tym termi- 
nie drużyny zgłaszające mie będą 
brane pod uwagę i z własnej winy 
uie znajdą się na szlaku marszo- 
wym. 

Drużyny, które, zgłosiły swój 
współudział w marszu między 15 — 


25 lipca będą brane pod uwagę, je- 
Śli opłacą 25 zł. kary za przekrocze- 
nie terminu. Zgłoszenia bez kar są 
odrzucane, 

W chwili. gdy słowa te piszemy, 
t.j. 21 lipca, zgłoszone zostało 47 
drużyn strzeleckich, 10 wojskowych. 


Marzenie wszystkich zawodników: 
Pierwszy na mecie ! 


jedna Policji Państwowej:oraz dwie 
sportowe. Naturalnie ostatnie 4 dni 


zgłoszeń przynieść mogą jeszcze 
wielkie zmiany, 
NAGRODY. 


Oprócz stałych nagród wędrow- 
rych, których zdobycie jest specjal- 
uie zaszczytne, znajdzie się cały 
szereg nagród jednorazowych, ofia- 
rowanycii przez poszczególne 0S0- 
by, stowarzyszenia i urzędy. 

Nową nagrodę wędrowną. puhar 
świego imienia, ofiarował D-ca O. K. 
V gen. Wróblewski. Nagroda prze- 
znaczona jest dla drużyny, która 
uzyska najlepszy czas na 3-cim eta- 
pie, przyczem maszerować musi 
zwartym szeregiem, przy rozciąg- 
nięciu w głąb nie przekraczającem 30 
kroków. 

Nagrody jednorazowe między in 
nemi ofiarowali: Min. Spraw Zagra- 
nicznych — karabinek, Min. Rolnic- 
twa — rewolwer, Szef Sztabu Genet 
ralnego — srebrny zegarek, Gen. 
Rybak — karabinek, Min. Spraw 
Wewnętrznych — karabinek, Magi- 
strat m. st. Warszawy — karabinek, 
firma J. Wapiński — 13 zegarków, 
D-ca O. K. X — puhar i srebrną pa- 
pierośnicę, firma Wabia-Wabiński— 
zegarek, płk. Maleszewski — rower. 
Komendant Pol. Państwowej —— ka- 
rabinek, i 


Igrzyska Kulturalno - Oświatowe 


W czasie, gdy na trasie drużyny marszo- 
we współzawodniczyć będą o palmę pierw- 
szeństwa do Kielc przybywać zaczną strze- 
leckie chóry, orkiestry, zespoły tańca i ze- 
spół teatralny, aby wziąć udział w Il Igrzy- 
skach Kult -Ośw, Związku, Tak więc obok 
drużyn uzbrojonych w karabiny staną orkie- 
stry i chóry uzbrojone li tylko w tony i mo- 
carne słowo pieśni, staną obok siebie, jak 
równi z równymi, jak siła i moc, jak dusza i 
ciało, dokumentując wobec społeczeństwa o 
harmonijnym rozwoju naszych prac, o tem, 


że masze wysiłki strzeleckie i Sport idzie w 
parze z pracą kulturalną, wyszkolenie woj- 


skowe — z oświatą. 
* * * 

Zespoły biorące udział w Igrzyskach po- 
winny przyjeżdżać do Kielc 6 sierpnia wie- 
czorem, by należycie wypocząć; najpóźniej 
zgłosić się muszą 7-go rano. 

Bezpośrednio ze stacji kol. kierownicy ze. 
swymi zespołami zgłaszać się będą w Strze- 


łeckiej Komendzie placu, gdzie otrzymają 
przydział kwater, wyżywienie i szczegółowe 
informacje, Nie od rzeczy będzie przypom- 
nieć kierownikom, że winni przestrzegać w 
drodze aby zespoły nie przemęczały się np, 
śpiewem, czy grą, na miejscu bowiem czeka 


icl: duży wydatek energji. 


ODPRAWA KIEROWNIKÓW CHÓRÓW 
I ORKIESTR 


Zgodnie z zapowiedzią naszej Kom, Głów- 
nej, 7-g0 o godz, 11 w sali rady miejskiej roz- 
pocznie się odprawa kierowników chórów i 
orkiestr, Obradom przewodniczyć będzie ob, 
Strześniewski ref, Komendy - Głównej, 
Wygłoszone będą dwa referaty: 1) Organi- 
zacja chórów i orkiestr w Zw, Strzeleckim 
z wytyczeniem planu działania na rok bieżą- 
cy i 2) metodyka prowadzenia chórów i or- 
kiestr amatorskich, Po wyczerpaniu dysku- 
sji nad referatami, uczęstnicy udadzą się na 
wspólny obiad. 


KONKURS CHÓRÓW I ORKIESTR. 


Tego samego dnia, t, i, 7-g0 o g, 18 w sali 
kina „Palace“ rozpoaznie się konkurs zespo- 
łów zgłoszonych na Igrzyska, W konkursach 
wezmą udział chóry, orkiestry, -zespoły tań- 
ca i zespół teatralny. Chóry i orkiestry wy- 
konają utwory przewidziane regulaminem, 
Zespół tańca w barwnych strojach  łowic- 
kich odegra wesele łowieckie i tańczyć bę- 
dzie, przy dźwiękach własnej „muzycki“ 
miejscowe tańce (kujawiaka, oberka), Zespół 
teatralny zainscenizuje kilka pieśni wojen- 
nych i ludowych. Na zakończenie połączone 
chóry i onkiestry wykonają pieśń I Brygady. 

Wykonanie poszczególnych utworów oce- 
miać będzie Komisja Sędziowska z pośród za- 
proszomych fachowców pod przewodnictwem 
Komisarza Igrzysk, M 


IGRZYSKA NA WÓLNEM POWIETRZU, 


8-g0 rano zespoły, oraz kierownicy chó- 
rów i orkiestr będą na mecie skąd przypa- 
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trywać się przybywającym drużynom spor- 
towym. Przyczem chóry i orkiestry ze spe- 
cjalnie przygotowanych trybun witać będą 
pieśnią przybiegające drużyny. 

O godzinie 18 wieczorem po defiladzie roz- 
poczną się na boisku Sokoła Igrzyska ogólno- 
oświatowe, Na program złoży się: 1) Odczy- 
tanie Rozkazu Komendanta z dnia 6. VII 
1914 r, 2) popisy wyróżnionych chórów i 
orkiestr, 3) wesele i tańce łowieckie, 4) in- 
scenizacja pieśni wojennych i ludowych, 6) 
rozdanie nagród, 7) strzelecka zabawa, W 
razie niepogody Igrzyska odbędą się w sali 


STARZ ELEC 


Teatru Polskiego, W czasie igrzysk boisko 
„Sokoła* będzie rzęsiście iluminowane, 


ORGANIZACJA I NAGRODY, 


Pracami ,przygotowawczemi i organizacją 
igrzysk zajmuje się sekcja Igrzysk obywatel- 
skiego Komitetu „Marszu Szlakiem Kadrów- 
kit w Kielcach, 

Zespoły biorące udział w Igrzyskach będą 
nagrodzone dyplomami i nagrodami warto- 
ściowemi  wędrownemi i 
(patrz regulamin Igrzysk V Marsz Szl, Ka- 


iednorazowemi 


drówki). ` 


ZESPOŁY ZGŁOSZONE, 

Do chwili gdy to piszemy zgłoszone zosta- 
ty następujące zespoły: Chóry: Horodło 
(mieszany), Przemyśl - (męski), Kołki (mie- 
szany), Poznań (mieszany), 

Orkiestry: Zdołbunów, Kiwerce i Poznań, 

Zespół tańca: Łowicz (połączone oddziały), 

Zespół teatralny: Kielce, 

Czekamy dalszych zgłoszeń, Niech że więc 
spieszą się ci, którzy chcą wziąć udział w Ji 
Igrzyskach kult, - ośw, Związku Strzelec- 
kiego, 


U naszych najmłodszych 


W trzy dni po otwarciu półkoło- 
nii Związku dla dzieci najuboższych, 
bo pozbawionych prawa korzysta- 
nia w ciągu miesięcy letnich z czy- 
stego powietrza i słońca, udałem 
się do parku w Wierzbnie, by zoba- 
czyć jak to wszystko zbliska wy- 
gląda, 

Zastałem na miejscu gromadkę 
brudnych, mizernych dzieci, onie- 
śmielonych tak licznem gronem to- 
warzyszy, stroniły one od zabaw— 
mie 
wiekszego zespołu. 

W dwa tygodnie później, zmiana 
jaką w parku zastałem była pogro- 
stu zdumiewająca. Gwar, ruch i 
śmiech wesoły słychać było już 
zdała, Część dzieci w cieniu olbrzy- 
mich drzew siedząc słucha z zainte- 
resowaniem opowiadania kierowni- 
czki, część na placu z zapałem upra- 
wia gry, maleństwa „robią babki z 
piasku, grupa zaś najstarszej mto- 
dzieży pod okiem nauczyciela przy- 
gotowują się do mustry, Uderza mi- 
le znacznie czyściejsza i schiludniej- 
sza odzież, w oczy się rzucająca 
dbałość o hygienę ciala, i 

Personel półkolonii świetny, lecz 
według mnie za szczupły. Kierow- 
nicy oddziałów półkołonji są już 
przemęczeni i nie mogą intensywnie 
poświęcić swego czasu dzieciom, Or- 
gamizacja doskonała i sprężyście 
działająca, w czem dużo zasługi kie- 
rowmiczki ob. Ryngmanowej. 

Pobyt; na kolonji nasunął mi wiele 
refleksyj. Pierwszą jest projekt prze- 
dłużenia pobytu dzieci w parku do 
godz, 8-ej wiecz., co zmusiłoby kie- 
rownictwo do przygotowania dla 
dzieci obiadu. Sądzę, że odpowied- 
nie władze udzieliłyby kuchni polo- 
wej oraz potrzebnych pieniędzy w 
w związku z przekształceniem pół- 
kolonji na kolonie. 


mogąc przyzwyczaić się do ` 


Zauważyłem, że nie wszystkie 
dzieci są odpowiednio- ubrane w u- 
palne dni — brak im lekkich ubrań. 

Czyż mie byłoby możliwem zaku- 
pienie większej partji jakiegoś mpłó- 
cienka i uszycie dzieciom letnich u- 
bramek ? 

Najmłodsze gróńo posiada zbyt 
mao zabawek do piasku. Jest to po- 
wodem wielu konfliktów  mieraz 
znajdujących swój epilog we łzach. 
Wartoby i o tem pomyśleć — żeby 
dać maleństwom pełnię radości i 
wiesela, 


Pokrzywdzeni są i najstarsi — 


ką młodzieńczą republikę i gdy po* 
myślę o długiej jesieni, zimie i wioś- 
nie — kiedy każde znów  samiopas 
będzie hasało po ulicach, kiedy tyle 
wysiłku ludzi dobrej woli i tylu świe- 
tnych rezultatów ma póilść na mar- 
me, sądzę, że już teraz najwyższy 
czas byłby zapewnić dzieciom na- 
dal tę pedagogiczuią opiekę, przez 
zorganizowanie jakichś świetlic, 
żiabików i t. p. 

Chciałbym, aby te moje spostrze- 
żenia mogły dotrzeć do p. p. dyrek- 
torów i kierowników odpowiednich 
urzędów, przy ich wydatnej pomo- 


Mleko i bułki daleko lepiej smakują w cteniu drzew. 


brak im mianowicie wykwalifikowa- 
nego instruktora fizycznego, który- 
by zaspokoił ich sportowe aspiracje. 
— Dotyczy to również i skromnego 
sprzętu sportowego. 

Dzieci zjednoczyły się w niewiel- 


cy w fonmie zwiększonych subsy* 
djów zapewnilby Zw. Strzelecki 
dalszą owocną pracę na terenie 
opieki nad dzieckiem, 

Zb, Glinicki. 
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Wierzenia ludowe 


„Ce krai, to i obyczaj“ mówi przysłowie 
i mówi słusznie, każdy bowiem naród ma swe 
odrębne wierzenia, zwyczaje i obyczaje. Nate 
ka zajmująca się tem wszystkiem dla każde= 
go narodu oddzielnie, nosi nazwę etnograiji, 
a całokształt wiedzy ludowej, nie zaś jak nież 
którzy mylnie sądzą, wiedzy o ludzie, — 
fclkloru, Oczywiście w miastach z biegiem lat 
stare tradycje zanikają całkowicie, lub wes 
gają przemianom, natomiast na wsiach, zwłaz 
szcza daleko od. wielkich ośrodków położoz 
nzch, wierzenia i obyczaje są obserwowane 
i przechowywane z pokolenia w pokolenie. 

We wszystkich niemal wioskach na Polesiu, 
odrazu nzuca się w oczy niezmierna ilość 
krzyży, które ciągną się w pewnych od siebie 
odstępach przez całą wioskę, jak słupy telez 
graficzne. Na krzyżach tych wiszą liczne niez 
duże fartuszki z wyhaftowanemi na nich czar- 
nemi lub czerwonemi nitkami—krzyżykami, 

"Krzyże te i fartuszki mają charakter wotów 
kościelnych, ofiarowywanych bądź razem z 
prośbą, bądź z podziękowaniem za doznaną 
łaskę. 

Zwyczaj ten, na pierwszy rzut oka głęboko 
chrześcijański, ma dużo cech znpełnie z chrze. 
$cijaństwem niezgodnych. Krzyż ofiamny nie 
może być robiony ani z drzewa pochodzącego 
ze swego lasu, ani też kupionego. Drzewo na 
krzyż musi być ukradzione, przyczem wycię: 
cie drzewa, zrobienie z niego krzyża i wkopaz 
nie tukawego musi odbyć się w ciągu jednej 
nocy. 

Fartuszek robiony jest ze specjalnie na ten 
cel uprzędzionych nitek oraz utkanego z nich 
płótna. Z chwilą rozpoczęcia roboty związaz 
nej z wykonaniem fartuszka nie wolno jej 
przerywać aż do zupełnego ukończenia; przy: 
czem wykonanie zabiera poleszuczkom przez 
ciętnie 24 godziny czasu. 

Śmierć na upatrzoną osobę sprowadzić moż 
Żna przy pomocy zawitki, pęczka zboża za- 
wiązywanego w węzeł z odpowiedniemi zaklęz 
ciami Zawitka traci swą złowrogą moc po 
wpleceniu jej do koła. Z tym ciekawym obz 
jawem wierzeniowym spotkałem się w futorze 
Stubło =- Zberyn. Opowiadał mi to właściciel 
futoru. dodając, że mimo wplecenia zawitki w 


„Jeńcy” Rydla 


W pierwszym dniu VII Ogólnopolskich Zaz 
wodów Strzeleckich w Przemyślu na stadionie 
sportowym została wystawiona sztuka Rydla 
„Jeńcy“, na wzór teatru Reinhardta, lub. wy; 
stępów rodzimej „Reduty'' (Książę Niezłomny) 
na wolnem powietrzu. 

Inscenizacja taka . we 
gdy najbujniejsze życie pokolenia z ciasnych 
sal przenosi się na wielkie, otwarte przestrze 
nie boisk, stadjonów i pól, — ma szczególne 
znaczenie dla wytworzenia harmonii pomiędzy 
kulturą ciała a kulturą ducha. 

Jednym z pierwszych objawów wszechstronz 
niego w Polsce zainteresowania sportem i wy: 
fizycznem, — dostrojenia życia 


współczesnej dobie, 


chowaniem 
sportowego mas do przejawów artyzmu i sztuż 
ki, — to Igrzyska Kulturalno „ Oświatowe, za; 
inicjowane przez Komendę Główną podczas 
marszu Sziakiem Kadrówki, to wreszcie „Jeńż 
cy“ Rydla na gruncie sportowym i również w 
czasie sportowych zawodów. Ciekawy to obz 


jaw, że zbliżenie do okresu starożytnej Grecji 


koło, a więc zabicia częściowego złej mocy, 
on i syn jego ciężko chorowali. Na parkanie 
tegoż futoru widziałem umocowane na długiej 
żerdzi koło od wozu. Służy ono na całym Poz 
lesiu jako zabieg magiczny dla ochrony drobiu 
ud jastrzębi. 

We wsi Prywitówka podczas groźnych poe 
żarów, lud celem powstrzymania ognia, stawia 
na krzyże przydrożne małe metalowe krzyży: 
ki. Miejsce gdzie zaszedł wypadek Śmierci 0z 
znaczają tam za pomocą wycięcia krzyża na 
najbliższym drewnianym przedmiocie. Podz 
czas wojny z bolszewikami rozstrzelany Z0= 


stał za szpiegostwo mieszkaniec tej wsi; poz 
nieważ najbliższym przedmiotem był krzyż 
przydrożny, wycięto na nim charakterystyczz 
ny ten krzyżyk. 

Nic mogę pisząc o Prywitówce pominąć 
choć niema to nic wspólnego z wierzeniami, 
ciekawego tańca który tam tańczą z wielkim 
przejęciem. Taniec ten nazywa się Kawaler, 
pary dobierają ssię podczas niego, poczem na 
zakończenie całują się; jeżeli para składa się 
z osób płci jednakowej to pocałunek następuje 
na stojąco. jeżeli odmiennej to para całuje się 
klęcząc na rozesłanych chustkach. 


W. Wiszniewski 


w Przemyślu 


pod względem kultury cielesnej zbliża mas 
również do tych czasów i wzorów, gdy teatr, 
poezja, muzyka popisy swoje pod golem niez 
bem odprawiały.. 

Przechodząc do wystawiania „Jeńców“, w 
pierwszymi rzędzie zaznaczyć należy, że ini 
ciatywa i organizacja jest dziełem kilku osób, 
które obok zamiłowań artystycznych żywią 
gorące zamiłowania i zrozumienie potrzeb kul. 
tury ciała, a miemniejsze — metod wychoe 
waw.zych, jakie w pracy swojej stosuje Zwiąż 
zck Strzelecki. Cała zasługa tej imprezy przyę 
pada pp, pułkownikowstwu Paklikowskim. 
kpt, lekarzowi Mandyburowi i kpt, Bielenimo- 
wi z garnizonu przemyskiego, Własnemi stara- 
niami, własnym wyłącznie wysiłkiem doprowa- 
dzili oni do skutku ten pomysł, który musi zna: 
leźć naśladownictwo w życiu Związku, o ile 
członkom jego ma mie zbraknąć tak ważnego 
momentu kultury, jakim jest teatr, jakim jest 
sztuka. 


Nie mniejszą zasługą jest wybór sztuki. 


„Jeńcy“ Rydla przenoszą nas w erę budzącej 
się, tworzonej dopiero państwowości polskiej, 
gdy nieświadoma bodaj jeszcze idea organizos 
wania własnego państwa miała już bohaterów 
swoich, wyznawców i męczenników. Cóż doz 
piero mówić o czasach obecnych, czasach 
świadomych dążeń i wysiłków, gdy za sobą 
mamy tysiąclecie egzystencji państwa, wiek 
walk o jego odzyskanie, lata wreszcie realiz 
zacji marzeń naszych dziadów, ukoronowane 
ps.atecznem zwycięstwem. 
Strzelcom, przodawnikom walki 
cuienie potęgi państwa utwór ten powinien na, 
Suwać przed oczy porównanie niewspółmier= 
ności wysiłku  przedhistorycznych słowian, 
walczących z nawałą germańską o realizację 
przeczuwanych dopiero haseł, z wysiłkiem na, 
sżym własnym — spadkobierców wspaniałej 
przeszłości, uczestników wielkiej teraźniejszo: 
Te oto nasunęły mi się myśli, gdym patrzył 
na urzeczywistnienie pomysłu p. pułkownika 
Paklikowskiego dla strzelców, w dniach zawoz 
dów strzeleckich. es=kl 


0  WZNMIOż 


Poświęcenie sztandaru 
w Goczałkowicach — zdroju 


Uroczystość poświęcenia sztandaru oddziału 
Związku Strzeleckiego Goczałkowice wyznazs: 
czono na dzień 30 czerwca. Pracy i zabiegu 
było przedtem co niemiara, gdyż strzelcy go- 
czałkowiccy postanowili godnie zadokumentoż 
wać swoje święto, zapisać je niezatartemi 
zgłoskami w sercach tych, którym w przys 
szłości dopomogą. Czysty bowiem dochód z 
uroczystości przeznaczono na budowę sana- 
torjum im, Marszałka Piłsudskicgo, przeznae 
czonego dla rodzin strzelców i legjonistów z 
calej Polski, 

W dniu oznaczonym od samego już rana 
pociągi i samochody zwoziły do Goczałkowice 
licznych gości i delegacje, Wszystkie domy 
jak w dniu święta nanodowego udekorowane 
festonami zieleni i flagami państwowemi. 

Około godz. lizej nadeszły drużyny marszu 
sztafetowego, poczem kompanie strzeleckie w 
siłe 500 ludzi pomaszerowały do kaplicy, Aktu 
poświęcenia sztandaru dokonał ks. major Mios 
doński, w obecności przedstawicieli władz i 
wojska ze starostą pszczyńskim, dr, Zalesze 
kim i dzcą piech. dyw płk, Malinowskim na 
czele, poczem kmdt oddziału złożył na ręce 
starosty Zaleskiego przysięgę na wierność 
sztandanowi. Gwoździe pamiątkowe w drzewz 
ce sztandaru wbili: w imieniu Marszałka Pił- 
sudskiego płk. Malinowski, wojewody śląskie: 
go dr, Grażyńskiego, wicewojewody Zuraw- 
skiego oraz swojem — starosta Zaleski, Wbiło 
poza tem większą ilość gwoździ w piękmie 
rzeżbioną tablicę pamiątkową, 

Piękne kazanie o głębokiej, nutą patriotyze 
mu nacechowanej treści wygłosił ks. malor 
Miodoński, odczytując ma zakończenie list 
przesłany strzelcom przez ks, biskupa Ban- 
durskiego, w którym Czcigodny Kapłan zasyła 
oddziałowi swe kapłańskie błogosławieństwo. 

Następnie przemawiał star. Zaleski, p, Maz 
linowski i kpt, Korman w imieniu legjon stów 
i powstańców śląskich, Po przemówieniach 
oddziały z orkiestrą na czele przedefilowały 
przed przedstawicielami władz cywilnych i 
wojska, 

Wieczorem sekcja teatralna oddziału odez 
grała dramat Bakali „Więzień Magdeburga“, 
poczem zabawa taneczna wypełniła resztę poz 
zestałych godzin wieczornych. 
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SSERZE LEC 


Co strzelec uczynić może RA 
w dziedzinie podniesienia miejscowej kultury rolnej? 


Korzystając z okazji, że na temat 
powyższy wszczęto dyskusje na ła- 
mach „Strzelca“, chcę poczynić kilka 
uwag raczej w dziedzinie systemu 
pracy, aniżeli jej treści. 

Obserwując inasową robote strze- 
lecką we wszelkich jej przejawach. 
zauważyniy system, który już się w 
Związku opatentował pod mazwą 
„na głęboką wodę“. Zbyt ubodzy je- 
steśmy, abyśmy mogli pozwalać so- 
bie na racjonalne ujęcie akcji przez 
rozpoczynanie pracy podstawowej 
od elementarnego ksztalcenia drogą 
kursów, przeszkoleń, uzupełnień, a 
nawet szkół, co zresztą w miarę sił i 
możności w skromnym bardzo zakre- 
sie czynimy. ł 

Naszem zadaniem jest przeprowa- 


dzać maturalną selekcję, silnych 
pclmąć ma wyżyny, słabszych 


wzmóc na siłach, a maisłalbsi ? 

Obawiam się, że prędzej czy póź- 
niej odpadają, 

„Dlatego też wielkiemi narzędziami 
pracy Komendy i Zarządu Głównego 
są zawody, konkursy i t. p. momen- 
ty egzaminujące sprawność i budzą- 
ce ambicję pracy. 

Przypomnijmy sobie początki Ka- 
drówki: niewielka grupa bez zapra- 
wy, a wielkich dobrych chęciach, a 
twardem „postanowieniu. Już wów- 
czas zawodnicy zrozumieli, że, by u- 
biec innych, trzeba cofnąć się w tył, 
t į wziąć się do solidnej zaprawy. 
I dzisiaj po kilku ilatach „możemy 
stwierdzić w oddziałach strzelec- 
kich, na ile to miesięcy przed Ka- 
arówką rozsądny komendant oddzia- 
łu rozpoczyna  zaprawiać swych 
strzelców. Myśle, że przyszły zwy- 
cięski zespół poświęci na to dwanaś- 
cie miesięcy. 

Otóż w ten napozór odwrot- 
my sposób osiągamy  systematy- 
czność pracy —nieprzerwalną 
Brak tej systematyczności wraz z in- 
memi wadami niedawno Komendant 
Główny w artykule drukowanym w 
„Strzejłcu* Nr. 27 ochrzcił „polską 
chorobą“. 

Przypuszczam, że majtaniej i maj- 
praktyczniej będzie zastosować ten 
system w zagadnieniu: „Co strzelec 
uczynić może w dziedzinie podniesie- 
nia miejscowej kultury rolnej“, 

Zagadnienie samo jest bardzo skom- 
plikowane proszę tylko uważnie 
przeczytać, co mapisał ob, Józef 


Terlecki w  N-rze 27 „Strzelca“ o 
możliwościach strzelca — rolnika. 

A przecież dodać do tego musimy 
w jakiej części kraju, jaki należy sy- 
stem gospodarki stosować, bo nie 
wszędzie się jednako opłaci. Gdzie 
bliżej kolei. lepszy zbyt, tam można 
kosztowniej gospodarować, a wyso- 
kość ceny za produkty rolne też ma 
swoją wagę, A koszt transportu kole- 
jowego, konnego, a szosa i tysiąc im- 
mych spraw. 

Nie zapominajmy  przytem, że 
strzelcy to przeważnie małorolni, 
często bezrołni, a czasem tylko zaso- 
bniejsi gospodarze, przytem mło- 
dzież, która ma ograniczone pole 
działania, 

Widzimy więc, że sprawa jest zbyt 
duża, by ią traktować jednolicie. Mu- 
simy ją rozbić na kawałki, 

Przypuszczam; że majłatwiej było- 
by zacząć od projektu ob. Kabata z 
Anielina — pola doświadczalne. Trze- 
baby więc ogłosić wielkie zawody 
rolnicze Związku Strzeleckiego pod 
nazwą „Mansz Sz'akiem Pługa*. 

Mamy krajowe fabryki w Chorzo- 
wie, (które chętnie dołożą trudu w 
sprawie rozpowszechnienia azotnia- 
ków. Pan Minister Rolnictwa teżby 
się napewno tą sprawą zaintereso- 
wał, strzelcy mają ziemię. Otóż i ca- 
tość. Są środki, są nagrody; trzeba 
by doświadczeni rolnicy opracowali 
regulamin. 

Konkurs trwałby oczywiście cały 
vtok, po roku konkurs połetek doświad 


czalnych w obwodzie miejscowiemi 
siłami strzeleckiemi, rolniczemi i-u- 
rzędniczemi urządzony wydałby pe- 
wie owoce. Najsilniejsze poletka 
„stamęłylby” do zawodów w wokrę- 
gu,a stąd do zawodów wostatecz- 
nych. Zobaczylibyśmy, jak -która 
dzielnica, jak który okręg najlepiej 
„pracuje, 

Pamiętajmy, że nasza skromna on- 
giś Kadrówika urosła do rozmiarów 
potężnych. 

Pociągnęliśmy za sobą wojsko. poli- 
cię, kluby sportowe, stowanzyszenia, 
mnóstwo ludzi dla których Związek 
Strzelecki był obcy. 

A z zawodami strzeleckiemi mie to 
samo ? 

Łucznictwo w naszych oczach po- 
wstaję „z martwych“ i rozszerza się 
, jak zaraza“, | 

Więc może i tutaj zastosujemy sta- 
ry doświadczony system „na głęboką 
wodę“, by strzeleckim ramieniem 
pchmąć naprzód rolnietwo-w: Polsce. 

Po zainstalowaniu się połetek kon- 
kursowych pomyślimy i +0 innych 
pracach, wyłliczonych tak bogato 
przez ob. Terleckiego, a przecież nie 
wyczerpanych. 

Zbliża się jesień — czas majlepszy 
do ogłoszenia konkursu, a na przy- 
szły rok — już widzę — jak strzelec, 
zwycięzca w Marszu Szlakiem Płu* 
ga, w zawodach okręgowych, pro- 
wadzi przed rozradowane oblicze 
rodziców — żywą nagrodę — kro- 
wę na postnonku. J. D. 


Pokaz obrony gazowej, urządzony w Cytadeli przez Rejon Ner. 3 
Przyglądały mu się z góry tłumy ciekawych 


10 


STRZELEC 


Z obozów wiadomości pierwsze 
Z Grzędzic 


5go lipca, żegnani litanją przestróg i 0z 
strzeżeń ze strony Władz Oddziałowych wy: 
ruszyliśmy w Świat z rodzinnego Pruszkowa. 
Po przybyciu do Warszawy mieliśmy się zaz 
meldować w 30 p. S. K. w Cytadeli. Choć 
niebardzo nam się chciało, jednak z butnemi 
minami, obładowani plecakami ruszyliśmy 
pieszo z Dworca Głównego do Cytadeli, gdyż 
żaden z nas, nie wyłączając naszej powagi fi 
uunsowej, Chudego,Tadzia. nie mógł się zde: 
cydować na wynajęcie taksówki. W Cytadeli 
zostuliśmy powitani bez specjalnych uroczy: 


stych obrzędów, poprostu przydzielono nam 
uieco słomy (wypadło po 11 i pół słomki na 
jednego) w jednym z kątów dużej sali, wyfaz 
sowano kawę i chleb i kazano... spać. 

Nazajutrz już o 4.30 rano zerwaliśmy się z 
przyjemnością z „miękkości“ nocnego legowis= 
ka i po pośpiesznie spożytem śniadaniu odina- 
szerowaliśmy na Dworzec Wileński, skąd poz 
wiózł nas pociąg do Grodna 

Droga płynęła nam szybko, dzięki wrodzo- 
nemu pruszkowiakom dobremu humorowi, 
no i zapasom „spożywczym przezor- 


Strzelcy z Varangeville witają na dworcu kolejowym w Nancy wybitnych gości kolonji 
polskiej przybyłych na urządzony przez nich obchód 3-go maja. 


Nr. 29 
nie zabranym z domu. Dość powiec- 
dzicó, że od maszego chóralnego śpiewu- 


pogłuchły wszystkie muchy w, przedziale, a 
ra stacjach ku naszemu przedziałowi wraz z 
kurzem i dymem lokomotywy płynęły liczne, 
a głębokie westchnienia miejscowych przedz 
stawicielek płci pięknej, które długo jeszcze 
po odejściu pociągu wpatrywały się czule zae 
n:glonym wzrokiem w sylwetkę szybko niknąz 
cego węża wagonów. 

W Grodnie, ku naszemu zdziwieniu nie spot 
kaliśmy na dworcu żadnego łącznika lub służ= 
bowego, któryby mógł nam wskazać miejsce 
obozu. Okazało się bowiem, że przybyliśmy o 
dwie doby zawcześnie Dzięki jednak śpiew- 
nym głosem udzielanym wskazówkom ze stro, 
ny przechodniów, wyruszyliśmy w drogę do 
obozu, oddalonego o blisko 8 kilometrów od 
Grodna. Tu zastaliśmy już kilku elewów, naz 
tomiast władze wojskowe były skromnie rez 
prezentowane przez zastępcę kmdta obozu i 
kilku sierżantów. Przedmiot naszych weste 
chnień i fantastycznych rojeń w czasie uciąże 
liwego przemarszu z Grodna —'kuchnia. pustz 
ka i chłodem z niej ziejącym sprawiła nam 
przykry zawód, który w widoczny sposób od. 
bił się na fizjognomiach. 

Zasmuceni tem postanowiliśmy natrętność 
głodnego żołądka oszukać snem i w tym celu 
zaczęliśmy się rozglądać za namiotami. Lecz, 
o dziwo! Namiotów ani śladu. Co jest? 

Ostatecznie po dłuższych poszukiwaniach 
czynionych na własną rękę, usłyszeliśmy tuz 
balny, a gromki głos małego Józia Radzika, 
którym zwiastował znalezienie namiotów. Raz 
dosny tłum, który nadbiegł, by oglądać oczeg 
kiwane cudo, zastał na miejscu ogromną kupę 
tajemniczych płócien, które jednak okazały: się 
namiotami, tylko zwiniętymi. 

W kilkanaście minut stos szarawych płacht 
przemienił się w upragnione, a deszczochrone 
ne namioty, a niebawem też goła ziemia (brak 
słomy i sienników) stała się łożem dla zmęz 
czonych wzruszeniami dnia obozowiczów. 


PO LATACH DZIESIĘCIU 


Dziesięć lat eksperymentowaliśmy. 
pierw wiedłiśmy spory 


Naj: 
czy potrzebne jest 
t, ZW. „przysposobienie rezerw“ prowadzone 
przez Związek Strzelecki. wobec istnienia 
armji stałej, którą „Polska już na szczęście 
posiada”, Nie można powiedzieć, aby dyskue 
sia ta nie budziła zainteresowania. Owszem — 
w dyskusji tej wzięły udział najszersze koła 
społeczeństwa. Za przykładem zawodowych 
ugitatorów partyjnych zamienili się w najwię: 
kszych strałegów i znawców majnowszej sztu: 
ki wojowania aptekarze z małych miasteczek, 
organiści  parafij wiejskich, 
wszelkiego autoramentu, 


dziennikarze 
posłowie sejmowi, 
politycy a wreszcie za ich przykładem i pez 
wne koła wojskowe od nainiższych szarż do 
najwyższych i najlepiej ukwalifikowanych „faz 
chowo*. „Referendum“ to wypadło dla przys 
sposobienia rezerw mieprzychylnie. „Skoro 
_ mamy urmię to przysposabiać dla niej 
zerw już nie potrzebujemy“, Należy więc roze 
wiązać Związek Strzelecki, który jest: „orgaz 
nizacją partyjną", „bojówką Piłsudskiego*,, 
„organizacją komunistyczną“ i t, p. A jeden 
nawet z ministrów spr, wojskowych, zakwa- 


Te- 


tifikowany przez te same koła społeczeństwa 
jako najbardziej „fachowy'* generał w Polsce, 
chciał tę opinię wprowadzić w życie i Zwiąc 
zek Strzelecki rozwiązać, Na szczęście nie 
zdążył, Związek Strzelecki ostał się — jednak 


„raczej jako idea, Praktycznego . znaczenia jego 


prace nad przysposobieniem rezerw nie miały 
i mieć nie mogły. Przysposobienie rezerw dla 
armji może być skuteczne przy uwzględnieniu 
dwuch warunków: 

1, współdziałania armii, której te rezerwy 
są potrzebne i 

2. poparcia społeczeństwa, z którego te rez 
zerwy się tworzą. 

Skoro nie było ani jednego ani drugiego, 
nic mogło być przysposobienia rezerw. 

Trzeba więc było ratować samą zasadę, a 
pracę konkretną zostawić na później. 

Dziś, po dziesięciu latach naszej pracy sta- 
nęliśmy w obliczu nowego jej etapu Etap ten 
nie może być, iak dotąd — krokiem naprzód. 
Musi to być skok, który pobić powinien rekord 
światowy, albowiem w stosunku do Świata 
grubo zostaliśmy w tyle. Nie wstydzimy się 
tego, Obejrzyjmy się wstecz i krok za kros 


kiem przejdźmy krytycznie wszystkie etapy 
naszego rozwoju, porównując je z tem, co się 
w tym okresie czasu działo u naszych sąsia; 
dów 


x = * 

Traktat Wersalski, ograniczając lądową siłę 
zbrojną Niemiec do 100.000 żołnierzy oraz 
marynarkę do 15.000, nie zadowolnił się tem, 
pragnąc uniemożliwić Niemcom ponowną na 
paść na sąsiadów — pragnął pozbawić armię 
mieniiecką rezerw. To co w Polsce zadecydoe 
wało dobrawoluie samo społeczeństwo, u poz 
parły je pewne koła wojskowe — uznane za 
„fachowe“ — w Niemczech trzeba było przez 
granej wojny, aby tę zasadę siłą im narzucić. 

Zasada ta polegała na tem, że owa I00sty: 
sięczna armia niemieaka (Reichswelra) opiera 
się ma zaciągu ochotniczym, a służba w niej 
trwa lat dwanaście. W ten sposób Niemcy zta 
stały pozbawione możności przeszkałenia wol 
skowego wszystkich swoich roczników, a ten: 
samem uniemożliwieno im .0oczywiśćia 
teoretycznie) 


wike 
prowadzenie wojen najezdni. 
zmuszone do przyjęcia tych 
ograniczeń narzuconych im przez Traktat Wer 
salski znalazły mozwiązanie tej trudnej, sytu= 
acji w postaci powołania do życia ochotnicze 


go przysposobienia wojskowego, opartego na 


czych. Niemcy 
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Nazajutrz o 6eei zrywa nas ze snu pobudka 
i zaczyna się prawdziwy okres obozowej praz 
cy. Rozglądamy się przy świetle słonccznem 
pc naszem obozowisku. Polanę, na której miez 
ści się obóz otacza wysokim, ciemnym pierś- 
cieniem sosnowy las. Opodal toczą się wężo: 
wałem korytem fale cudnego Nienma, dosko- 
nały środek zapobiegawczy przeciw skwarom 
lata. Jak się okazuje, obóz nasz leży w tem 
samem miejscu, co zeszłoroczny strzelczyń, 

Obóz nasz jest oznaczony Nr. 1 i wchodzi w 
skład grupy składającej się z 4 obozów. Naj= 
liczniej są tu reprezentowani strzelcy (w tem 
8 pruszkowiaków), .poczem następują hufce 
szkolne, młodzież wiejska, sokoli i pionerzy. 
Obóz liczy 35 ludzi i jest podzielony na 3 druz 
żyny; każda drużyna śpi i mieszka w ładnym 
l6żto osobowym namiocie. Dzień zajęć zaczys 
damy pobudką o godz, 6-c]. Od 6 do 7-ci — 
modlitwa, sprzątanie, mycie i Śniadanie, poz 
czem do dQzej zajęciu. Od l0zei do 11.30 raz 
port obozowy i roboty porządkowe, 11.30 — 
14 obiad; przerwa. Od t4 do 17 zajęcia. późe 
niej do 18 porządki wewnętrzne; poczem koz 
lacja; czas wolny. Od 20zej do 2lecj — apel. 
„modlitwa i capstrzyk. 

lnstruktorzy są sympatyczni i dobrze znają 
swe zadanie. Współtowarzysze obozowi bez 
względu ma przynależność organizacyjną są 
mili, co też wytwarza” bardzo przyjemny na- 
strój i sprzyja zawiązywaniu serdecznych sto- 
sunków. 


Z Chylonji 

Już poza nami kilkakrotnie przesuwane daty 
wyjazdu, ostateczne przygotowania, formal- 
ności biletowe, ostatnie rozmowy i pożegna: 
nia. Siedzimy w pociągu idącym do Torunia, 
by stamtąd podążyć ku kresowi naszej podróż 
ży — Chylonji. 

Pobyt w Toruniu i cyfry 63 pułku będziemy 
dobrze i długo pamiętać, dzięki wątpliwym 
zdolnościom kulinarnym kucharza pułkowego. 
Tłumaczono nam wprawdzie, że był on w cy- 


wilu blacharzem, to jednak mie zdołało zaz 
spokoić naszego (mówiąc grzecznie) apetytu. 
zwłaszcza że wydzielane porcje pozostawały 
przeważnie nietknięte. 

Po przybyciu do Gdyni czekała nas jeszcze 
niezbyt miła przyjemność — uciążliwa pielge 
rzymka do miejsca obozu, oddalonego od Gdy: 
ni 4 — 5 klm. Oczywiście na miejscu obozoz 
wania okazało się, że namioty są jeszcze nie 
ustawione, że niema łóżek i t, p. historyj, To 
też pierwsze noce spędzałyśmy wszystkie pod 
dwoma namiotami, a nocleg w tych warune 
kach upedabniał nas z wielkiem powodzeniem 
do śledzi w beczce spoczywających. Obecnie 


„mamy już więcej namiotów, marzymy jedynie 


o liamakach, które otrzymamy zamiast łóżek. 

Sam obóz mieści się w pięknym sosnowym 
lesie, na szczycie wysokicgo wzgórza, skąd 
śliczny widok roztacza się na okolicę. Szkoda 
tylko, że znaldujemy się w tak dużem oddaz 


leniu (5 — 6 kim) od morza. Coprawda ką: 
pałyśmy się już raz w jego falach, lecz przyz 
jemność ta została opłacona bolesnem opale< 
niem, które nawet kilka strzelczyń porządnie 
odcierpiało. 

Minusem! obozu jest brak odpowiedniego tez 
rehu do ćwiczeń lekkoatletycznych, gdyż plac 
na którym mamy ćwiczyć jest bardzo nierówz 
ny, sprawiający mp. przy skokach dużo niee 
miłych niespodzianek, wyrażających się w cy: 
irach wyczynów. Brak jest również i sprzętu 
sportowego, ale sądzimy, że stan ten ulegnie 
zmianie 'w kierunku dodatnim. Wyżywienie 
smaczne i całkowicie zaspakajające zapotrzez 
bowanie apetytów. 

Na obóz zjechało się 80 strzelczyń ze wszy: 
stkich stron Polski, Komendantką obozu jest 
ob, Drwotowa, kmdtka okręgu Toruń. szefem 
ob, Kobrynowiczowa. 


3 maj w Nancy. Strzelcy francuscy pod pomnikiem króla Leszczyńskiego. 


tych samych zasadach, na jakich opierał się 
Związek Strzelecki íi natychmiastowego wpro: 
wadzenia tych zasad w życie, 


Rola Reichswehry została sprowadzona do 
roli szkoły wojskowej, zadaniem której stało 
się dostarczyć Niemcom na wypadek wojny 
setki tysięcy niższych i wyższych dowódców. 
Opierając się na rekrutacji ochotniczej — 
Reichswehra*miała możność doboru jednostek 
tak fizycznie jak i moralnie najlepszych. Przy 
uzupełnianiu swych kadr na jeden wolny etat 
zgłasza się przeciętnie 30 kandydatów, Przy 
takim wyborze władze Reichswehry mają moż 
żność doboru jednostek nietylko pod wzglę= 
dem fizycznym i moralnym oraz cenzusu inz 
teligencji — najlepszych, ale pomadto wielką 
rolę przy przyjęciu do Reichswehry odgrywa 
oparcie towarzystw i organizacyj polityczno= 
wojskowych, które zaświadczają o ideowości 
kandydata z punktu widzenia haseł narodowo. 
niemieckich, To też pod względem wyszkole= 
nia, wyposażenia we wszystkie nowoczesne 
środki walki oraz doboru materłału ludzkiego, 
Reichswehra stoi dziś w Europie na pierwz 
szem miejscu, 


Oprócz Reichswehry posiadają Niemcy 200- 
tysięcy uzbrojone] policji (Schutzpolizei, zwaz 


nej popularnie „Schupo'*'), która jest skoszaroz 
wana, Stanowiska. oficerskie zajmują w niej 
w głównej mierze dawni oficerowie armii ce: 
surskiej. Schupo jest zorganizowana na wzór 
wojskowy, a więc na sekcje ruchu i ognia, pluz 
terry, kompanie, baony i pułki, zaś uzbrojona 
jest analogicznie jak w Reichswehrze: w kaz 
rabimy maszynowe ręczne, ciężkie, granaty— 
posiada oddziały specialnie techniczne, konne, 
łączności, sanitanne, samochody pancerne i 
służbę gospodarczą. Służba w Schupo opie: 


ra się podobnie jak w Reichswchrze na zasa- 
dzie dobrowolnego zaciągu i trwa łat dwanaś: 


cie. Dyscyplina, regulaminy, wyszkolenie w 
szkołach i na kursach wzoruje się na wojsku, 
kładąc nacisk na szkołę walki i dowodzenie. 
W miesiącach zimowych biorą udział ofie 
<erowie i starsi urzędnicy w grach wojennych 
organizowanych bądźto przez Reichswehrę, 
bądź też przez komendę Schupo, W grach 
tych czynny udział biorą oficerowie rezerwy 
oraz przedstawiciele społecznych stowarzy: 
szeń przysposobienia wojskowego. Treścią 
tych gier jest walka z Polską, w której wo: 
dzowie tych walk zapuszczają zagony daleko 
w głąb Rzeczypospolitej Polskiej, d 


Tytus Czaki; 


U strzelców we Francji 


Nasz korespondent z Varangeville, (Pran- 
cja) informujący stale Czytelników „S*rzel- 
ca“ o działalności i rozwaja strzaieckich tu- 
warzystw im. Piłsudskiego, nadesłał nam 
znów garść nowych wiadomości o bra.iach 
z emigracji. 

Zdala od  Ojczycny pamiesuą  teluak 
strzelcy francuscy © wszystkich naszych u- 
roczystościach, obchodząc je u siebie wedle 
sił i możności —I tak w dniu 3 czerwca Tow, 
Strzelców im. Piłsudskiego w Varangeville 
obchodziło uroczyście rocznicę Konstytucji 
2-g0 maja 1791 r. Na program obchodu zło- 
żyły się: odczyt ob, Niklewskiego o Konsty- 
tucji, deklamacie strzelczyń, oraz historycz- 
na szutuka teatralna .,3 maj—święto radości 
i gromu', Wieczór zakończono żywym obra- 
zem, przedstawiającym Polskę zrywającą 
kajdany. À 

Obecnie wre praca nad przygotowaniem 
obchodu święta legionów, odbyć się mają- 
cem w sierpniu r. b, Organizują je wspólnie 
trzy Towarzystwa z Mexeville, Pompey i 
Varangeville, które wyłoniwszy `z. pośród 
siebie Komitet Obchodu, oddały mu całkowi- 
cie stronę techniczną święta.. 

Obchód połączony będzie z marszem strze- 
leckim na przestrzeni 60 klm,, urządzonym 
przez T-wo Strzelców z Varangeville, Regu- 
lamin marszu przewiduje 36 km. marsz dru- 
żynowy i 24 km, indywidualne, przyczem 
drużyny składają się z 6-ciu osób, 

W obchodzie sierpniowym mają wziąć u- 
dziął wszystkie T-wa Strzelców, 
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Z obozu żeńskiego 
w Kościerzynie 


Jeśli kto z Obywateli posiada trochę fan- 


aa 5 „bee wied re tik wvglyja żetsni 
obóz w Kościerzynie, zorganizowany przez 
Państwowy Urząd W F.;F. w mech zain- 


knie oczy, a ujrzy wnet obszerną polanę. 0- 
toczoną z trzech stron wysoką Ścianą sosno- 
wego lasu, potczas gdy bok czwarty to 
wielka, spokojna tafla jeziora Garczyńskie- 
go W tym morzem zieleni zamkniętym świat- 
ku jakże pięknie wygląda 15 rozrzuconych 
malowniczo mumiotów! 

Wejdżmy do krainy rzeczywistości i już 
szeroko otwartem okiem spóirzmy jak to 
wszystko zbliska wygląda, A więc drewnia- 
ny barak, to komenda grupy obozów i izba 
chorych, od której w odległości 200 mtr. ro- 
złożyła się instytucja kilka razy dziennie 
mile przez nas widziana — kuchnia. Opo- 
dal kuchni, nad brzegiem jeziora, znajdujc- 
się wspaniała jadalnia, pod gołem niebem 
rozstawione ławki i stoły; 

Cały obóz podzielony jest Ra 6 kompanii, 
O przydziale do kompanii decydował cenzus 
naukowy i wykształcenie w dziedzinie p. w. 
Mamy więc kompanie instruktorskie, podin- 
struktorskie, akademiczek, hufców szkolnych 
EG pr 2 

Komendantką całości jest p. Wittekówna, 
prócz tego każda kompania ma swoją komen- 
dantkę i szefa. W każdej kompanii zaprowa- 
dzona jest służba, którą pełnią przez 24 go- 
dziny dwie służbowe, 

Dzień maszej pracy przedstawia się bar- 
dzo pracowicie, Wstajemy o 6-ci, poczem 
po modlitwie następuje pół godziny gimna- 
styki, toaleta własna i Śniadanie. 8.30 raport 
poranny, po którym mamy 3 godziny zajęć, 
O 12-ei następuje raport obozowy, później 
obiad i czas wolny do godziny 15-ej Następ- 
nie do godz. 19-ej zajęcia, w pół godziny pó- 
źniej odczytanie rozkazu, poczem, po kolacji 
jedna z najprzyjemniejszych chwil  obozo- 
wych — gawęda przy ognisku. Capstrzyk © 
godz, 21 i pół zastaje już mas usypiające po 
trudach dnia, 

Wyżywienie mamy smaczne i 
dostajemy jesć 5 razy dziennie. 

Na program naszych zajęć składają się: 
wychowanie fizyczne, obrona przeciwgazo- 
wa, ratownictwo. tcerenoznawstwo, nauka 
służby, strzelectwo, metodyka. łączność, łu- 


pożywne; 


SIR ZHERSZE 


Warta honorowa przy grobie powstańców 63 r. w Łukowie, w dzień Zaduszny. 


cznictwo, musztra formalna, wioślarstwo i 
pływanie. 


Z dotychczasowych przeżyć obozowych 
najbardziej utkwiła nam w pamięci wizyta 


płk, Ulrycha, a zwłaszcza jego gawędy przy 
ognisku obozowem, o przeżyciach legjono- 
wych i wspomnieniach bitwy pod Czortko- 
wem 


Strzelczyni z Pruszkowa, 


Nowa placówkKa strze- 
lecia w Rybarzowicach 


Rybarzowice to mała wieś podgórska, w po: 
wiecie bielskim leżąca, Mieszkańcy Rybarzo- 
wic to sami robotnicy, pracujący w sąsicedz 
nich miejscowościach "przemysłowych, Jak 
wszystkie oddziały obwodu Biała w pracy 
strzeleckiej mocno zaawansowane i mające 
dużo realnego wysiłku poza sobą tak i my 
wzięliśmy się bardzo sprężyście do zorganiz 
zowania u siebie oddziału Związku Strzelec- 
kiego, 

W pierwszym dniu lipca nastąpiło wobec liz 
cznych gości, oraz oddziałów z całego obwoz 
du uroczyste zapoczątkowanie naszej pracy 
strzeleckiej. Nadchodzące oddziały witała u 
wejścia na boisko, któreśmy jeszcze przed 


Oddział Rybarzowice wraz z delegacjami oddziałów całego Obwodu Biała, 


Ławiązaniem oddziału zdołali sobie zapewnić, 
orkiestra miejscowa. Po zebraniu się na boisz 
ku zaproszonych gości, oraz wszystkich ode 
działów ruszono w pochodzie na nabożeństwo 
do kościoła, młody oddział rybarzowicki: im- 
ponował zcbranym  dziarską postawą, oraz 
łem, że wszyscy -strzelcy mieli już strzelece 
kie czapki, 

Powitanie przybyłych gości i oddziałów 
nastąpiło w gmachu szkolnym przez prezesa 
oddziału. ob, Ćwiżewicza, poczem ob. Sędziz 
mir. delegat Obwodu wygłosił krótki referat 
o celach Związku Strzeleckiego. Po zebraniu 
udali się obecni na niem na plac sportowy. 
gdzie odbyła się wesola zabawa, 

Duszą oddziału jest, miejscowy kierownik 
szkoły ob. Ćwiiżewicz, który pracą strzelecką 
potrafił zainteresować miarodajne czynniki w 
gminie, wciągając do zarządu wójta ob. Faz 


"bra, oraz uzyskując życzliwe poparcie b. poz 


sła Dobiji. 

Oddział liczy 43 członków ćwiczących i żyż 
wo się krząta nad zebraniecm funduszów poz 
trzebnych na umundurowanie, założenie bis 
bljoteki i świetlicy, 


Strzelcy opiekunami 
pamiątek przeszłości 


Praca strzelecka rozciąga się nietylko na 
dziedzinę przysposobienia wojskowego 
sportu, Gdzie jest inicjatywa i chęć do czy- 
nu tam dużo zawsze zrobić można, Okazji 
ku temu nie zabraknie nigdy. 

Po całei Polsce, leżą w szczerych polach 
i na cmentarzach rozsiane groby  bojowni- 
ków o wolną, niepodległą Polskę. Czasem, 
życzliwa dłoń oczyści mogiłę z zarastające- 
go ją chwastu, podaprze chylący się krzyż, 
ale jeszcze częściej otacza ją obojętne zapo- 
mnienie. 

To też miło nam jest pokazać Czytelni- 
kom obrazek uwidoczniający, że strzelcy 
pamiętają dobrze zasługi obrońców QOiczy- 
zny, Stary, zapomniany przez ogół grób 
weteranów 63 roku, znajdujący się na cmen- 
tarzu w Łukowie do należytego stanu do- 
prowadzili strzelcy miejscowi, następcy i 
krzewiciełe idei mocarstwowej potęgi Polski, 
idei, którą tamci swem życiem okupili, 

Opiekę nad grobem i doprowadzenie go do. 
obecnego stanu zainicjował ob. Kalinowski, 
„Grześ“, instruktor p. w, w Łukowie, 


T’ 
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Święto Rejonu Nr. 3—Cytadela 


Od Redakcji, W ostatnim Nr, 
Strzelca“ w artykule „Strzelec nigdy 
nie może chybić celu* ob. Grzybaw- 
ski omówił pokaz obrony gazowej re- 


jonu Nr, 3, 

Dziś, dajemy z kolei głos w tej spra- 
wie inicjatorom i wykonawcom po- 
kazu. 


Z okazji 6-ciolecia Rejonu Nr, 3 postano- 
wiliśmy zorganizować „Święto Rejonu“ w 
któremby wzięli udział mietylko sami strzel- 
cy. ale jaknajszersze masy, Najlepiej uada- 
wał się na to pokaz walki gazowei. 

Do współpracy i czynnego udziału zacią- 
gnęliśmy oddziały „Powązki I*, „Powązki II" 
„Żolibórz, „Starówka“ i „Miasteczko“. Zo- 
stały one zgrupowane w dwie kompanie, po- 
nadto z 21 pp. został nam przydzielony plu- 
ton ©, K, M-ów. 

O godz. 15.30 na stokach Cytadeli zebra- 
ło się około 4,000 widzów, do których prze- 
mówił ob. K. Wikiel,, podkreślając koniccz- 
ność zaznajomienia ogółu z Środkami obro- 
ny chemicznej, oraz omawiając odbyć się ma- 
jący pokaz, 

Rozpoczęła go od strony Marymontu na- 
cierająca linja czerwonych. która spotkaw- 
szy się ze zdecydowanym oporem niebies- 
kich wszczęła kanonadę karabinów maszy- 
nowych i towarzyszącą jej eksplozię grana- 
tów. 

Po kilku minutach wałki od strony Mary- 
montu ukazała się chmura szarego dymu, 
przysłaniając teren na przestrzeni pół klm, 
Z chwilą, gdy gęste zwoje dymu zbliżać się 


poczęły do linii obrońców, ci ma komendę 
„gaz! rozpoczęli gorączkowe  wdziewanie 
masek, Zagrzewały ich do walki szmery nie- 
pokoju, rozłegające się wśród rozgorączko- 
wanych widzów, 

Czerwoni tymczasem pod 
zbliżać się poczęli do okopów 


osłoną dymów 
niebieskich 


i zarzuciwszy je granatami gazowemi głoś- 


mem „hura.“ rzucili się za nieprzyjacielem, 
siekąc go ogniem pościgowym, 

Grupą obrcny dowodzi ob. Wikiel Al, na- 
c'erających ob, Dobrowolski. 

Po skończonym pokazie strzelcy udali się 
do Cytadeli, by lam trzymać kordomy i u- 
dzielać informacyi w czasie zwiedzania ko- 
wory gazowej X Pawilonu, miejsca straceń 
i wystawie nagród, zdobytych. przez zespo- 
ty Rejonu, 3 

Komorę gazową budzącą największe zacie- 
kawienie zwiedzano w maskach: emocji od- 
dychania w masce w zatrutem powietrzu do- 
świadczyło około 1000 osób. Komora pozo- 
stawała pd kierownictwem st. sierż, 21 pn, 
Bobińskiego. 

Grupę osób zwiedzających X pawilon obja- 
śniał i oprowadzał eb, K, Wikiel, pod które- 
go kierownictwem pozostawała cała impreza. 
wystawę nagród reprezentowali ciekawym 
pionierzy sportu w rejonie ob. ob. Wikiel Al, 
i Samborski, 

Publiczność, prócz niewielkiej grupy Sspóź- 
nionych, rozeszła się do domów w bardzo mi- 
łym nastroju. pod wrażeniem dopiero co 
przeszłych przeżyć, 

K. Wikief. 


Karabin maszynowy też wziął udział w pokazie obrony gazowej 3 Rejonu. 


Z Oddziału Borysław-Tustanowice 


Oddział Związku Strzeleckiego w Borysła- 
wiu datuje swój początek ma kilka lat przed 
wojną Światową, Wówczas to pod dowódz- 
(wem Ś, p. mjr. Bobrowskiego prowadzi ćwi- 
czenia nocne, mustrę wojskową i*przygoto= 
wuje się intensywnić do wałki zbrojnej o nie- 
podległość Polski, a w roku 1914 wyprowa- 
dzą z Borysławia kilkaset doborowych żoł- 
nicrzy da Krakowa, gdzie oddaje się pod 
rozkazy Marszałka Piłsudskiego, pod które- 
gc komendą walczy przez cały czas zmagań 
się z potężnemi wrogami i składa liczne ofia- 
ry ma ołtarzu ojczyzny, 

W roku 1922 w. dniu zamordowania $, p, 
prezydenta Narutowicza ob, Wójcikowski 
organizuje ponownie oddział Zw. Strzelec- 
kiego, W jednym dniu liczy Oddział z górą 
100 azłonków, jednak z braku stałego lokalu 


i zainteresowania się strzelców pracą po pa- 
ru miesiącach przestaje istnieć, 

Aż do roku 1925 ucichło w Borysławiu o 
strzelcach i nie widziało się zuchowatych 
min młodzieńców, mających aspiracje star- 
szych strzelców, sekcyjnych, drużymo- 
wych it. d. 

Nowy oddział powstaje w roku 1925 za 
wiązany przez. ludzi młodych, pełnych zapa- 
łu, i dobrych zasad, iak.ob, ob, Gorgoń. Ger- 
lach. Sajewicz. Piwowarczyk i innych, któ- 
rzy mieli na celu z jednej strony zmocnienie 
struktury gmachu Państwa Polskiego i dania 
ojczyźnie w każdej chwili i potrzebic zdol- 


qych i doborowych obywateli — żołnierzy. 


a z drugiej dać możność młodzieży Zagłębia 
Naftowego spędzania wolnych chwil od pra- 
cy, w uczciwej rozrywce, uczyć kochać wol- 


ność i niepodległość własnego państwa, roz- 
wijać umysł, wzmaciać siły fizyczne strzel- 
ców rozwijając ich sportowo, 

Największy rozmach w pracy nabiera od- 
dział w roku ubiegłym, pod kierownictwem 
wiceprezesa Błaza i kmdta Barszcza, W ro- 
ku tym po raz pierwszy występuje w zawo- 
dach spontowych strzelaniu i marszach, bie- 
rze udział w Marszu Zadwórzańskiim, zdoby- 
wając uznanie władz i przywozi jako nagrodę 
srebrny [puhar, Wysyła również drużynę na 
Marsz Szlakiem Kadrówki, na którym strzel- 
cy dochodzą do mety w doskonałej formic, 
zajmując 36 miejsce w ogólnej klasyfikacji, 

W zawodach powiatowych, czy to ogólne- 
go święta p, w,, czy urządzanych przez po- 
szczególne organizacje P, W, i W, F, strzel- 
cy Borysławcy zdobywają stałe trzy czwar- 
te nagród, doprowadzając do rozpaczy swo- 
ich przeciwników, I ma się czem oddział 
Borysławski chlubić, gdyż posiada takich 
sportowców jak Janas, który przebiega 10 
kilometrów w 31 minut, Strauba, lekko prze- 
skakującego o tyczce przeszło 3 metry i 
Stennala rzadko w strzelaniu osiągającegu 
poniżej 160 punktów, W marszu 10 klm, dru- 
żyna Strzeleaka z Borysławia bierze po raz 
drugi wędrowny puhar Komitetu P, W, i W, 
F, w Drohobyczu, A strzelczynie których od- 
dział liczy około 40 członkiń zdobywają . 
wszystkie nagrody i pierwsze miejsca w za- 
wodach pań w skoku wdal i zwyż, w bie- 
«u 60 mtr, i w rzucie dyskiem, Jednem sto- 
wem ruch i praca wre na całej linji, 

Rok 1926 stał u nas pod znakiem pracy nad 
zdobyciem własnego sztandaru, Uroczystość 
poświęcenia sztandaru wypadła imponująco. 
prócz własnych wystawionych dwuch kompa- 
nji, przyjeżdżają goście z wszystkich prawie 
stron. wschodniej Małopolski, kompanie woj- 
skowe i strzeleckie z Drohobycza, Przemy- 
śla, Lwowa i Tarnopola, 

Obecnie oddział liczy blisko 280 człon- 
ków, w tem 170 ćwiczących, prócz tego po- 
dlegają mu dwa oddziały Zw, Strzeleckiego 
w Hubiczach i Majdanie i oddział żeński w 
Borysławiu, Posiada własne koło amator- 


"skie. chór, klub sportowy i kółko mandolini- 


stów, Mieści się w dużej świetlicy i dwuch 
przybocznych salach. posiada inwentarz war- 
tości 4 tysiące zł.. własną maszynę do pisa- 


mia i aparat radjowy. który gromadzi co 
wieczora w koło siebie chętnych słucha- 
czy, 

W niedługiem czasic przystępuje oddział 


do budowy własnego gmachu, na który po- 


„siada już kwotę 25 tysięcy zł,, podczas gdy 


kosztorys domu wynosi 100,000 zł, 
K. Krzemiński, 


DEKORACJA SREBRNYM KRZYŻEM - ZA- 
SŁUGI W NOWYM SĄCZU, 


Dnia 21 lipca odbyła się w starostwie w 
Nowym Sączu podniosła uroczystość deko- 
racji srebrnym Krzyżem Zasługi z, prezesa 
Obwodu ob, Michalika, za działalność na polu 
pracy społecznej, w szczególności stnzelec- 
kiej, 

Dekoracji dokonał przybyły specialnie z 
Krakowa wicewojewoda dr, Duch. w obecno- 


ści starosty dr. Typrowicza, 


W uroczystym tym akcie uczestniczyli za- 
proszeni: ks, proboszcz szambelan Mazur, z, 
burmistrza Nowakowski. radca Kuhnen, kpt. 
1 p. s. p. Kleim, Komisarz P, P, Gierzchulski, 
relerendarz Wygrzywalski, prezes Sądu Pa- 
rylewicz, zarządy Obwodu i Oddziału No- 
wy Sącz z ob, płk, Kodrębskim i ob, inż, Go- 
cettłcm na czele i w, in, Nadto udział: wziął 
pluton honorowy Strzelca pod komendą ob, 
Hechła, 
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Jak to było z alarmem? 


Nieprawdziwa historja z prawdziwego kursu żeńskiego w Nowogródku 


Ciche miasta Nowogródek od kilku już go- 
dzin spoczywało snem sprawiedliwego, 

Mniej „sprawiedliwie“, ale zato nierównie 
mocniej śpią strzelczynie —- kursantki, 

Długa sala tonie w miękką falą ja otulaja- 
cym mroku, który panując niepodziełnie nad 
katami izby nie może jeno dać sobie rady z 
lampą na stole „służbowej“, W ciszę nocy 
wpadają tylko niekiedy się odzywające west- 
chnienia, lub chrapliwe Świszczące oddechy, 
Twardy sen obiął tu władanie i po pracowi- 
cie spędzonym dniu trzyma w swych ramio- 
uach przapotężnie, 

Nagle w tą ciszę, westchnienia i jẹki wdarł 
się krótki, lecz silny okrzyk — alarm! — a 
w ślad za nim z szeregu łóżek zrywać się za- 
częły przerażone i napół przytomne dziew- 
cząlka, Rozdygolane pośpiechem ręce nada- 
remuic poszczególnych 
zbędnej garderoby, którą pomyłkowo schwy- 
ciła sąsiadka z drugiego łóżka, Ta szuka 
trzewika, tamta włożyła spódniczkę na lewą 


szukają części nic- 


stronę i wzywając Boskiej pomocy ani rusz 
imie może zapiąć paska, jeszcze 
młodsza, śpi sobie w najlepsze, 
nareszcie dobudzono 


inua, naj- 
I kiedy ją 
z rozwianą czuprynką 
i w koszulinie tylko pobiegła przerażona do 
okna, szukając gdzie się pali, bo kto tam 
wiedzieć może, co to jest ten alarm, 
Wreszcie zapanowuje jaki taki porządek, 
na cienmy dziedziniec wysypują się już zu- 


pełnie rozbudzone strzelczynie i z biedą u- 
tworzywszy kolumnę cźwórkową, masze- 


nują za miasto, aż ma cmentarz, 


Wśród 
fantaslyczne kształty się wydłużających błą- 
kać się poczęły nagle niby upiory cmentar- 
ne, Ścichłe odrazu i drżące sirzelczyni:, U 


krzyżów i nagrobków w długie, 


wszystkich dziwnie zaostrzony słuch, w lot 
chwytający najmniejszy nawet szmer i czuj- 
nc oko, Strach. to jak polip, co chwyta nic- 
spodziewanie wszystkiemi mackami, a. ma 
cmentarzu, o północy wszystko się zdarzyć 
może, 

Wracają patrole wieść radosną niosąc, że 
wokół ani nieprzyjaciela. ani duchów nie 
widać, Puszczyk tylko gdzieś w gąaszczach 
pieśń tęskną zawodził i drzewa smutnie szu- 
miały, Więc dla pewności jeszcze 
dziewczątka „Pod Twą obronę" zaśpiewały 
i pommaszerowały do domu, 

Niedaleko Niejedna 
ciepło bijące z grubego pleda, miękkość po- 


sobie 


już było, wyczuwała 
ścieli, gdy ktoś dał znać niespodziewanie, że 
w sali gospodaruje nieprzyjaciel, Więc zno- 
wli patrol, pełzanie cichutkie po schodach i 
się gdzie 
w ciemnościach, ostawiając zwyciężczyniom 
łóżka w nagrodę, 


podejście wroga, który rozpłynął 


Długa sala tonie w miękką falą ią okulają- 
cym niroku, w którym niekiedy tylko west- 
chnienie lub chrapliwo świszczące oddechy 
się odzywają, 


A gdy słonko z mgieł różanych główkę swą 


podniosło i na salę tysiące promieni rozsia- 


ło, obudziła strzelczynie Komendantka obozu 
wesołym okrzykiem! — „Czy wam się dziś 
w nocy mie śnił alarm? '", 


Zawody sportowe w Siedlcach 


W dniach 23 i 24 czerwca b, r, odbyły się 
w Siedlcach (powiatowe zawody sportowe, 
traktowane, jako sprawozdanie z pracy P, 
W., i W, F, za rok ubiegły, 

Na zawodach tych wprowadzono zupełnie 
słusznie specjalną klasyfikację organizacii P, 
W., w odróżnieniu od hufców szkolnych, 

Na program złożyły, się. 1) Marsz 10 klm, 
z bronią, 2) Pieciobój wojskowo - sportowy, 
3) Sztafeta 4 x 100, 4) Strzelanie małokalibro- 


we, 5) Biegi na 100. 200. 890, 1500 i 3000 mtr, 
6) Rzuty dyskiem, oszczepem i kułą, 7) Sko- 
ki wzwyż, wdał i o tyczce, 

Zawody rozpoczął marsz 10 kłm,, w którym 
oddział Zw, Strzeleckiego Siedlce zajął 3 
miejsce w czasie I g, 8 m, 20 sek, zdobywa- 
jąc dyplom, Lepici poszczęściło się strzel- 
com w pięcioboju, gdzie strzelec Uziębło z 
Wołynia zajął 1 miejsce przy uzyskanych 
2045 pkt, otrzymując jako nagrodę zegarek 


z wizerunkiem Marszałka Piłsudskiego, Fen- 
że sam ob, Uziębło w biegu na 100 mir, zajął 
2 miejsce w czasie 13 biorąc znów żeton, 

Bieg 800 
przez sirzelców: I 
2,245 nagroda — zegarek, 2) ob, Filipowicz 
2.25.2 (żeton) i 3) ob, Szoslek 2.25.2 (dyplom) 

W biccu na 3000 mtr.: 1) ob, Filipowicz w 
i2,26,1 nagroda portret Marszałka Piłsud- 
skiego, 2) ob, Uziak 12,27 (żeton), 

Następnie ob, Uziębło rzucił oszczepem 31 
m, 20 cm, zdobywając dyplom jako 3 nagro- 
dę, 

Wogóle ob, Uziębło okazał się prawdziwym 


mir, był całkowicie opanowany 


miejsce ob, Uziak w 


be wszechstronnym tekkoatletetą biorąc rów- 
nież I miejsce w skoku wdal (4 m, 91 cm,) 
nagroda zegarek i 1 miejsce w skoku wzwyż 
} m, 45 cm, nagroda zegarck, 
Nagrody rozdał D-ca 22 p, p, 
w otoczeniu p, 


ppłk, Hoser 


starosty Maókowskiego i 


członków Powiat, Komit, P, W, iW,F, 


Zawodom przyglądał się z zainteresowa- 


niem p, gen, Sikorski D-ca 9 Dyw, Piechoty, 


Pomnik Zwycięstwa 
pod Czarkową. 


Dawno to już było, bo w sierpniu i wrze- 
niu roku 1914, a więc lat temu czternaście, 
kiedy Józef Piłsudski na czele garstki legio- 
ńistów toczył uparte boje pod Kielcami, No- 
wym — Karczynem, Ostrowcem, Szczytnika- 
mi, Czarkową i Opatowcami, 

Dawno to już było, jednak pamięć tych 
pierwszych bojów o Polskę, żyje w sercach 
obywateli z Pinczowaą, którzy umyślii ucz- 
cić je przez postawienie pomnika Zwycięstwa 
na polu bitwy pod Czarkową, Odsłonięcie 
jego nastąpić ma w drugiej połowie wrze- 
śnia r, b, 

Komitet budowy pomnika zwraca się za 
naszem pośrednictwem do uczestników bo- 
jów z roku 1914 o nadsyłanie notatki i opisów 
walk, celem wpisania ich do „Księgi Pamiąt- 
kowej“ i pomieszczenia w .„Jednodniówce'" 
specjalnie na dzień odsłonięcia pomnika wy- 
danej. 

„Materjał należy nadsyłać pod adresem: 
Dr. J. Bellert w Pinczowic, Rękopisy zosta- 
ną autorom zwrócone, 
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